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Sosnowiec, piątek 10 października 1930 roku. Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gT„ za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne W) proo.. a 
świąteczne 25 oroo. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO 
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P renum erata  wy­
nosi miesięcznie

zł. i.00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i d ru ­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.670.

RADOM, Żeromskiego 78, tel. £3; KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98: DĄBROWA. 
U U U & I A Ł Y  ■ 8-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ni. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Przedwyborcze niesnaski i rozłamy
w stronnictwach ludowych.

KTO JEST WŁAŚCICIELEM
LOKALU PARTYJNEGO?
WARSZAWA, 9. 10. (wł.) Na 

tle ostatnich wydarzeń w stronnic­
twie chłopskiem dojdzie do cieka­
wego procesu sądowego. Lokal 
stronnictwa chłopskiego w Warsza­
wie znalazł się w rękach nowej ra­
dy naczelnej.

W imieniu wykluczonych przez 
tę radę członków stronnictwa wystę 
puje adwokat Hofniokl - Ostrowski 
ze skargą sądową, zarzucającą by­
łemu posłowi Hałce i innym nie­
prawne zajęcie lokalu stronnictwa.

Skargę tę rozpatrzy sąd powia­
towy przy ulicy Kruczej w Warsza 
wie, już w7 nadchodzącą sobotę.
WYZWOLENIE I STRON. CUL.

W SANDOMIERSKIEM.
WARSZAWA, 9. 10. (wł.) Do 

Warszawy przyjechali przedstawi­
ciele Wyzwolenia, okręgu sando­
mierskiego, którzy zaproponowali 
stronnictwu chłopskiemu, współ­
pracującemu z rządem, utworzenia 
wspólnej listy okręgowej w Sando­
mierzu.
ODDZIELNA LISTA CHŁOPSKA 

W PŁOCKIEM.
WARSZAWA, 9, 10. (wł.) W 

Płocku szereg działaczy chłopskieh, 
reprezentujących W y z w7 o I e n i e, 
„Piast44 i stronnictwo chłopskie, za­
powiada wystawienie listy oddziel­
nej, niezależnie od Centrolewu, 
gdyż ugrupowania włoścjańskie w 
powiatach: płockim, płońskim, sier 
powskim i rypińskim nie chcą iść 
razem z PPS. CKW.

„Mamy iść do wyborów z socjali 
stami — czytamy w odezwie — a 
przecież PPS. CKW. dopiero te­
raz zmienia sw7e stanowisko w sto­
sunku do interesów chłopa. Nie tak 
dawno jeszcze — jako można prze­
konać się z „Robotnika44, PPS. 
CKW. chciała obniżać ceny zboża, 
starała się o to, by chłop był w nę­
dzy44.
P. KOSMOWSKA KANDYDUJE  

W LUBLINIE.
WARSZAWA, 9. 10. (wł.) Cen­

trolew zdecydował się umieścić p. 
Kosmowską na pierwszem miejscu 
listy w okręgu lubelskim.
„CENTROLEW" OTACZA O PIEK Ą 

NIEMCÓW.
WARSZAWA, 1C.19. Na liście pań­

stwowej „centrolewu" znajduje sit; 
dwuch niemców, socjalistów z Łodzi, 
pp. U tta  i Zerbe. Wczoraj^ jak  sie do­
wiadujemy, do „Centrolewu" zgłosili 
akces niemcy, socjaliści ze Śląska Gór­
nego, mianowicie-. W Katowicach kan­
dydować bedą do sejmu z listy  ^cen­
trolewu" niemcy pp. Peschke i Wangie- 
rek, zaś w okręgu H uta Królewska — 
pp. H erm ann i Sowa. Do senatu „cen­
trolew" zarezerwował z województwa 
Katowickiego na  liście swojej niemcom 
3 i 4 miejsce, mianowicie pp. Bluszczo­
wi i Wiznerowi.

DW IE LISTY STRONNICTWA  
CHŁOPSKIEGO.

WARSZAWA, 9.10. (wł.) W pań 
stwowej komisji wyborczej, która 
jak wiadomo, rozpatrywać ma zgło 
szone listy, dojdzie z całkowitą pew 
nością do gorącej dyskusji w spra­

wie listy stronnictwa chłopskiego. 
Lista Centrolewu nazywa się listą 
„Obrony wolności ludu i t. d.44, zgło 
szona między innemi przez stron­
nictwo chłopskie.

Jak wiadomo, niezależnie od tego, 
nowa rada naczelna zgłosiła listę 
pod nazwą „Lista stronnictwa 
chłopskiego44, na której figuruje b. 
poseł Pluta.

Ordynacja wyborcza nie zezwa­
la na oznaczenie dwuch list jedna­
kowych, wobec czego jedna z tych 
dwuch list będzie unieważniona.

Los taki może spotkać listę Centro 
Iewu.

KTO KANDYDUJE  
Z „CENTROLEWU44?

WARSZAWA, 9. 10. (wł.) Na 
liście Centrolewu w Warszawie 
mają figurować: na pierwszem miej 
scu Barlicki — PPS. CKW., na dru 
giem — Arciszewski — PPS. CKW„ 
na trzeciem — NPR., na czwartem 
— przedstawiciel Wyzwolenia — 
Thugutt.

Były marszałek Daszyński ma 
kandydować w okręgu krakowskim.

Aresztowanie głównego komendanta
ukraińskiej organizacji wojskowej w pi zeddzień zam aćhów

sabotażowych.
LWÓW, 9. 10. (wł.) W dniu dzi­

siejszym władze bezpieczeństwa zdo 
łały zaaresztować głównego dowód
eę ukraińskiej organizacji wojsko­
wej, Romana Szuszkę. Szuszka sta 
nął na czele U. O- W., po areszto­
waniu komendanta krajowego Hoło 
wińskiego.

W swoim czasie Szuszko wyje­
chał do Pragi Czeskiej i stamtąd 
miał się udać z polecenia naczelnych 
władz ukraińskiej organizacji woj­
skowej do Ameryki, celem zebra­
nia pieniędzy u ukraińskich emi­
grantów, na sprawy sabotażowe.

Szuszko został jednak zawróco­

ny z drogi przez głównego komen­
danta U. O. W., Konowalca, ukry­
wającego się, jak wiadomo, w Ber­
linie.

Po powrocie do Lwowa, Szuszko 
stanął na czele U. O. W.

U Szuszki znaleziono fałszywy 
paszport i liczne dokumenty, wska 
żujące na to, że nowy przywódca 
U. O. W. przygotowywał poważną 
akcję wywrotową.

LWÓW, 9. 10. (wł.) Aresztowa­
ny został w Gajach ks- grecko-kato 
licki Izydor Sochacki za przecho­
wywanie materjału wybuchowego.

Zamach na R. 101 podczas Sofo próbnego
Balony z gazem  przebite w 6 0  miejscach.

LONDYN, 9 . 10, Urzędowe śledź 
two w sprawie katastrofy podjęte 
będzie po mianowaniu nowego mi­
nistra lotnictwa.

Niebywałe poruszenie wśród o- 
pinji publicznej wywołało donie­
sienie jednego z poważnych dzien­
ników, iż już podczas pierwszego 
lotu próbnego w lipcu r. b. „R 101“ 
omal nie uległ strasznej katastrofie. 
Fakt ten władze lotnicze skrzętnie 
ukrywały przed opinją publiczną.

Podczas pokazów lotniczych nad 
Londynem, kapitan „R 10144 z prze 
rażeniem stwierdził, że sterowiec 
zaczyna nagłe opadać. Przy pobież 
nem obejrzeniu sterowca zauważo­
no, że pokrywa małych balonów, 
znajdujących się we wnętrzu kon­
strukcji sterowca, została przez 
zbrodniczą rękę przebita w 60 miej 
scach, co powodowało stałe ulatnia­
nie się gazu.

Lit. Art. Teatr, „ARLEKIN” w  Sosnow cu
D ęb liń sk a  4. Dyr. J. G asson
W p ię tek , dn ia 10 go października b. r. P R E M J E R A I !  
przebojow ej rew iow ej in syn uacji, w 2 częściach , 17 zdarzeniach

„W S I Ó D M E M  NI EBI E! '
Udział biorą nowozaangażowaae siły !

Początek codziennie o godz. 7.15 i 9 .15 wiocz. nadto w niedzielę o 5.15. 
Ceny biletów od 1.50 zł. — 4 zł.

„POZNAŃ44 WYLĄDOWAŁ 
w Sowietach.

POZNAŃ, 9.10. (wl.) Do stolicy 
przyszła wiadomość, że balon kuli­
sty „Poznań", co do losów którego 
brak było wiadomości, wylądował 
pod Słuckiem, w Sowietach.

Pilotów władze sowieckie zatrzy 
mały i wywiozły do Mińska.

Władze polskie czynią starania, 
aby uwięzieni piloci mogli wrócić 
do kraju.

W Y STĄ PIEN IE PREZESA OKR.
KOM. MĘDRZAKA Z PPS . CKW.

KATOWICE, 9.10. Ogromne wraże­
nie wywarło wśród najszerszych 
warstw robotniczych Bielska i Białej 
wystąpienie F ilipa M ędrzaka dotych­
czasowego prezesa okręgowego kom ite­
tu  m ilicji PPS. CKW., który  ogłosił 
list otw arty, w którym  oświadcza, że 
rezygnuje z piastowanych dotąd god­
ności party jnych  i występuje z PPS, 
CKW. Jako powód w ystąpienia poda­
je  stanowisko PPS . wobec wrogów ro­
botników p a rtji ludowców i Ch. D. z 
którym i PPS. CKW. zaw arła blok wy­
borczy. Mędrzak oświadcza w końcu, 
żc PPS. CKW. walcząc przeciwko P ił­
sudskiemu toruje drogę do władzy en­
dekom, hjenopiastowi lub też komuni­
stom.

Na sterowcu powstała panika, 
którą zdołał opanować kapitan Ir­
win, wydając polecenie natychmia­
stowego powrotu pełnym gazem 
na lotnisko w Cardington. Z balo­
nu wypuszczono natychmiast cały 
balast, złożony z wody i dwie tony 
oliwy. Tylko dzięki temu udało się 
sterowiec doprowadzić szczęśliwie 
do portu.

Władze wojskowe pod groźbą 
sądu wojennego zabroniły wów­
czas członkom załogi podawania 
faktu tego do wiadomości publicz­
nej.

Ujawnienie obecnie tych szcze­
gółów utrwala w  opinji angielskiej 
coraz mocniej przekonanie, że „R 
101“ podczas swego ostatniego lotu 
padł również ofiarą zbrodniczego 
sabotażu.

PRZESILENIE GABINETOWE  
na Litwie.

B ER L IN , 9. 10. (PA T). „Tele- 
graphen Union44 donosi z Kowna, 
iż dym isja m inistra spraw  zagra­
nicznych Zauniusa została przyjęta. 
Mówią tam również o ustąpieniu ca 
łego gabinetu,

PODWYŻKA DYSKONTA  
w Niemczech.

B E R L IN , 9. 10. Dziś o godz. 11 
przed południem zbiera się rada 
główna banku Rzeszy, która aa po­
stanowić podwyższenie dyskonta z 
4 na 5 proc.

KONIEC KRYZYSU GABINE­
TOWEGO W RUMUNJI.

Mironescu na czele nowego rządu.
B U KA RESZT, 9. 10. Dziś o 

godz. 11 przed południem zjawił 
się u króla desygnowany prem jer 
Mironescu i przedłożył mu prowizo 
ryczną listę swojego gabinetu.

W skład gabinetu prócz premje- 
ra  Mironescu wchodzą: V ^ida —
m inisterjum  spraw zagranicznych, 
Jun ian  — min. spr. wewnętrznych, 
Manoilescu — min. przem. i handlu, 
M ad g earu — min. komunikacji.

Obsada pozostałych tek pozosta­
je hez zmian.

ZA ZAMORDOWANIE ŻONY.
LWÓW, 9. 10. Przed sądem w  

Złoczowie odbyła się rozpraw a prze 
ciwko Michałowi Grajowi, rolniko 
wi, oskarżonemu o zamordwanie 
swej żony przez uduszenie.

Sędziowie przysięgli 11-tu gło­
sami potwierdzili winę oskarżane­
go, wmbec czego trybunał wydał w y  
rok, skazujący oskarżonego na  ka­
rę śmierci przez powieszenie.

DZIŚ POCHMURNO
Dziś przeważnie pochmurno i de 

szcze,' przy silniejszych (na wybrze 
żu burzliwych) w iatrach południom 
wych, zbaczających na zachód.

Na wschodzie kraju lekkie, na za
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Prasa donosi, że...
W dniu 8 b. m. zawarty został w, 

Garwolinie przez bohaterską inwalidkę 
Franke Szato w, której nieszeześliwe 
dzieje odbiły sie w swoim czasie głoś- 
nem echem w społeczeństwie, akt kup­
na 7 morgów ziemi wraz z zabudowa*- 
plami.

Franka Szatow, jako 17-letnia dziew: 
czyna^ została rozszarpana granatem 
W r. 1920 pod Maciejowicami, w czasie, 
gdy pod gradem knl przj niosła żołnie­
rzom polskim wode i jabłka dla orzeź­
wienia. Cudem wydarto ją śmierci, 
dziewczyna pozostała jednak na całe ży 
cie kaleką, niezdolną do pracy. Przez 
długie lata Franka Szatow żyła z że­
braniny, wreszcie zawiązał sie specjal­
ny komitet, który zajął sie losem boha­
terskiej dziewczyny. Zebrano dla Fran­
ki Szatow 15.210 zł.; w dniu 8 b. m. w o- 
becności członków komitetu pp. redak­
tor owej Olcho wieżowej, Jerzego Kos­
sowskiego ,mec. Kawczaka i p. Trysz- 
czyłły Franka Szatow kupiła ziemie, o- 
trzymując jednocześnie ód komitetu 
9.000 zł. gotówką.

— Mieszkańcy wsi Dukno nad Niem  
nem (pow. grodzieński) pastanowili za­
łożyć filie  spółdzielni wołkowyskiej. 
Spółdzielnia zażądała deklaracji 200 
członków i wpłacenia przez nich udzia 
łów 10 zlotowych. Członkowie sie znale 
źli, ale pieniędzy nie było. Postanowio­
no wiec, że każdy członek da 7 pudów 
cebuli (wieś hoduje cebule w dyżych 
ilościach), ci licząc po 150 za pud da 
sunie potrzebną na udział i wpis. Tym 
sposobem spółdzielnia wołkowyska o- 
trzymała z Dubna od 180 członków 1260 
pudów cebuli, które roześle do innych 
spółdzielni. I pozyskano członków i 
sklep założono. Trzeba sobie radzić, jak 
można.

— W związku ze świętami żydów* 
skiemi, główna rada związku wojują­
cych bezbożników w Rosji zarządziła 
przeprowadzenie wielkiej akcji przeciw, 
religijnej, skierowanej przeciwko reli- 
gji żydowskiej na Ukrainie i Białorusi 
sowieckiej.

W Kijowie bezbożnicy urządzili kar­
nawał przeciwreligijny, podczas, które 
go zainscenizowano nabożeństwo ży­
dowskie celem ośmieszenia wyznania 
mojżeszowego.

W niektórych miasteczkach na U- 
krainie prawobrzeżnej doszło do krwa­
wych starć pomiędzy bezbożnikami a 
ludnością żydowską.

— Bezrobocie w AngJjl stało sie ju* 
zjawiskiem chronicznem, a może orga- 
nicznem od chwili zawarcia pokoju. O- 
statnie dane statystyczne wskazują, iż 
cyfra bezrobotnych dosięgła 2.103.413 
ludzi, co w porównaniu z cyfrą z r. 1929 
(wrzesień) daje wzrost o 955.894 osoby.

Liczby absolutne bezrobotnych są o- 
gromne: wśród górników — 302.620 bez­
robotnych, w przemyśle chemicznym—< 
12.391, w odlewniach i hutach — 58.996, 
w fabrykach maszyn — 99.089, w fabry 
kacli automobilów — 40.647, w stocz- 
niach — 64895, w przemyśle bawełnia­
nym — 251.884 w przemyśle wełnianym  
— 62.858, w przemyśle jedwabniczym — 
17.500, w przemyśle płóciennym — 
29.410, w fabrykach juty — 21.059, w far, 
biarniach — 37.476, w przemyśle budo 
wlanym — 115.895, w przemyśle spożyw, 
czym — 146.138,

Jasn  ̂sytuacja.

7 KF
Lekarz-Dentysta

L  Rozensztein
Choroby zębów, jamy ustnej, labolatorjum 

techniczno - dentystyczne
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  w  g o d z n ia c h  
9 — 1 i 3 —  7. w  D ą b ro w ie  G órn . 

p r z y  ul. K.r. J a d w ig i  2.
(w domu, w którym mieści się „magazyn 

współczesny”.)

W ielkie hasło m arszałka P ił­
sudskiego „ Id ą  czasy, k tó rych  
znam ieniem  będzie w yścig p ra ­
cy “ ... n ie przez w szystkich zo­
stało zrozum iane, nie przez wszy 
stk ich zostało należycie odczute. 
Zrozum iała je olbrzym ia w ięk­
szość narodu, ale nie zrozum ieli 
go przyw ódcy stronnictw , ci k tó ­
rzy  zam iast stanąć do w yścigu 
p racy , ham ow ali swą nieprzytom  
n ą  robotą  bieg spraw  państw o­
w ych, u tru d n ia li rozw iązanie p il­
nych, niecierpiących zwłoki za­
gadnień, a  potem  szli i przed 
społeczeństwem oskarżali rząd, 
m ając  nadzieję, że będą m ogli 
w ichrzyć bezkarnie dalej.

Społeczeństwo jednak w idzia 
ło dobrze, że w Polsce dzieje się 
w  tej chw ili lepiej, niż działo się 
przed przew rotem  m ajow ym . W i­
działo, że ta  podstaw a, n a  k tórej 
opiera się cała  gospodarka spo­
łeczna —  pieniądz n ab ra ł trw a­
łości i pewności, n iety lko  w k ra ­
ju , ale daleko poza jego g ran ica ­
m i, w idziało, że w budżecie pań­
stw owym  w ydatk i stale  są pokry  
w ane dochodami, że pieniądze 
skarbow e nie g in ą  gdzieś w sza- 
eherkach m iędzy-party jnych, ale 
są  w ydaw ane na  inw estycje god­
ne w ielkiego państw a, że za te 
pieniądze są budow ane gm achy 
państw ow e, szkoły, drogi, zak ła ­
dy przem ysłowe, służące do pod­
niesienia ro ln ictw a i obronie n a ­
rodowej, że są budow ane okręty.

Społeczeństwo widziało, że je ­
go w ysiłek nie idzie na  m arne, 
że jego pieniądz jest użytkow any 
celowo i produktyw nie, że ten 
grosz, ściągnięty  z podatków, 
daje p racę setkom  tysięcy ludzi.

I  społeczeństwo darzyło rząd 
m arszałka  P iłsudskiego pełn ią 
zaufania, w idząc w nim  antytezę 
tych  niezm iernie szkodliwych sto 
sunków, jak ie  pod w pływ em  roz- 
pasanego p arty jn ic tw a  w Polsce 
panow ało.

M oment obecny, w k tó rym  
społeczeństwo samo m a się w y­
powiedzieć, jest m om entem  nie­
słychanie ważnym . Nie idzie bo­
wiem o to dzisiaj —  czy ten  lub 
ów poseł znajdzie się w sejmie, 
nie idzie o ich nazw iska, ale o to 
—  czy idea, głoszona przez m ar­
szałka P iłsudskiego, m a być w 
Polsce zrealizow ana, czy m a za­
panow ać ład  i porządek na  trw a ­
łe, czy też m am y być w trącen i w 
odm ęty w alk party jnych .

W ybory  do obecnego sejm u 
nie odbyw ają się pod znakiem  
popieran ia  —  tego czy owego 
stronnictw a.

Dziś społeczeństwo m usi się 
oświadczyć za lub przeciw m a r­
szałkowi P iłsudskiem u. Nie było 
n igdy ta k  jasno, tak  w yraźnie 
sprecyzow anych haseł, jak  są o- 
becnie. Z jednej s trony  w idzim y 
obóz m arszałka Piłsudskiego, dą­
żącego wszelkiemi siłam i do w y ­
dobycia państw a polskieg'o z cha 
osu w alk p a rty jn y ch  —  do upo­
rządkow ania praw odaw stw a w 
dziedzinie ustrojow ej i socjalnej, 
z drug iej zaś s trony  m am y tych, 
k tó rzy  p rag n ą  aby do uporządko 
w ania  stosunków w Polsce nie 
doszło, bo wówczas u trac iliby  oni 
swoje możliwości sian ia  zam ętu 
i robienia dobrych interesów.

S y tuac ja  jest tedy bardzo 
jasna. Że społeczeństwo orjen tu je  
się należycie w tych  zaw iłych 
problem ach, świadczą najlepiej

te rozliczne fak ty  potępiania blo­
ku  stronnictw  centrolew u przez 
ludzi i g ru p y  społeczne, wcho­
dzące w skład tych  stronnictw  — 
i  w yłam yw ania  się całych g rup  
społecznych z pod dyscypliny 
p a rty jn e j, opow iadających się 
jednocześnie za m arszałkiem  P ił­
sudskim . Jeszcze akcja  wyborcza 
nie rozpętała  się na  dobre, a  już 
jesteśm y św iadkam i, jak  zbloko­
w ana opozycja rozsypuje się 
w gruzy.

Świadczy to najlepiej, że stron 
nictw a opozycji zblokowały się 
nie dla dobra państw a, nie dla 
dobra społeczeństwa, ale dla dob­
ra  w łasnych, osobistych przywód 
ców stronnictw . Da je  nam  to tern 
większą w iarę, że uchron im y 
państw o od w archolstw a mache- 
rów  politycznych, a  skupim y 
całe społeczeństwo pod sztanda­
rem  m arszałka Piłsudskiego.

Km.

Pierwszy międzynarodowy kongres
rzem iosła w  Rzymie.

(Korespondencja własna).
W ub. miesiącu został uroczyście 

zakończony na kapitolu pierwszy 
międzynarodowy kongres rzemiosła, 
zwołany przez rzemiosło włoskie i 
francuskie, na który przybyły dele­
gacje 14 państw europejskich, a mia 
nowicie: Austrji, Belgji, Czechosło­
wacji, Danji, Francji, Grecji, Jugo 
sławji, Luksemourga, Niemiec, Ru- 
munji, Szwajcarji, Węgier, Włoch i 
Polski. W skład delegacji polskiej 
na czele z p. Pieniążkiewiczem, pre­
zydentem izby rzemieślniczej w War 
szawie wchodzili: pp.: Jakubowski 
— prezydent izby rzemieślniczej w 
Grudziądzu, Panimer — prezydent 
izby rzemieślniczej we Lwowie, Sto­
pa — prezydent izby rzemieślniczej 
w Poznaniu, Szumański — prezy­
dent izby rzemieślniczej w Wilnie, 
Sobol — radca izby rzemieślniczej 
w Warszawie, pp. Grzybowski i 
Piekarski — dyrektorzy izb rze­
mieślniczych w Warszawie i Łodzi. 
Delegacji polskiej towarzyszył jako 
przedstawiciel ministerjum przemy­
słu i handlu, radca Dramiński.

Podczas trzydniowych obrad 
wygłoszono 14 referatów na temat 
stanu gospodarczego i organizacyj­
nego rzemiosła w różnych pań­
stwach europejskich oraz po długich 
debatach przyjęto uchwalę, zmierza 
jącą do współpracy rzemiosła róż­
nych narodów międzynarodowym 
biurem pracy w Genewie. Zdecydo­
wano również powołać do życia mię 
dzynarodowy instytut rzemieślni­
czy. Współpraca rzemiosła z między 
narodowym biurem pracy ma ol­
brzymie znaczenie dla całego rze­
miosła, gdyż spowoduje właściwe 
ujmowanie dotyczących go zagad­
nień pracy.

Międzynarodowy instytut rze­
mieślniczy, którego ostateczną for­
mę organizacyjną oraz siedzibę zade 
cyduje następny kongres w 1931 ro­
ku, ostatecznie przyczyni się do 
współpracy rzemiosła całej Europy

w sprawach zawodowych oraz kul­
turalnych.

Międzynarodowy instytut rze­
mieślniczy spowoduje niezawodnie 
właściwą ocenę rzemiosła z punktu 
widzenia ekonomicznego, odźwier- 
ciadlając rolę, jaką ono odgrywa 
we współczesnym życiu gospodar- 
czem.

Wyrazem obecnej roli gospodar­
czej rzemiosła jest liczba kilku mi- 
ljonów warsztatów rzemieślniczych 
w Europie, które zatrudniają w 
poszczególnych państwach 40 — 60 
proc. pracowników przemysłowych

Delegacja polska odegrała na 
kongresie wybitną rolę i referat poi 
ski, wygłoszony przez p. Piekarskie 
go spotkał się z dużym uznaniem.

W dyskusji nad sprawą współ­
pracy z międzynarodowym biurem 
pracy, delegacja polska brała żywy 
udział, przyczem ostateczna uchwa­
ła kongresu, zaproponowana przez 
delegację polską, została jednogłoś­
nie przyjęta przez wszystkie pań­
stwa, biorące udział w kongresie. 
Bównież uchwała kongresu, powołu 
jąca do życia międzynarodowy in­
stytut rzemieślniczy została jedno­
głośnie powzięta na wniosek Au­
strji i Polski.

Delegacja polska wykazała na 
kongresie dużo inicjatywy, przy­
czem właściwie i rzeczowo ujęła 
szereg kwestji, omawianych na kon 
gresie, zjednała sobie również uzna 
nie, które wyraziło pod adresem 
Polski prezydjum kongresu. Delega 
cja polska spotkała się w Rzymie z 
bardzo serdecznem przyjęciem i 
wyrazami sympatji niemal wszy­
stkich delegacyj państw, reprezento- 
wan ych na kongresie.

W dniu zakończenia kongresu do 
legacja polska złożyła wieniec na 
grobie nieznanego żołnierza, podkre 
ślajac braterstwo polsko - włoskie.

M. S.

I  izby rzemieślniczej w  Kielcach.
Sprawa wydawania przez^ ma­

gistraty i urzędy gminne zaświad­
czeń, stwierdzających rozpoczęcie 

samoistnego wykonywania rzemiosła 
przed dniem 15.XII 1927 r. oraz 
stwierdzających, że dana osoba pra­
cownia u samoistnego rzemieślnika 
przez lat pięć, była; przedmiotem 
stałych skarg i zażaleń zawodowych 
organizaeyj rzemieślniczych,

Izba rzemieślnicza, mając na u- 
wadze potrzebę należytego skoordy 
nowania prac, związanych z zakoń­
czeniem rejestracji, interwTenjowrała

u pana wojewmdy kieleckiego, który 
w7 uwzględnieniu wniosków izby 
wydal zarządzenie, na mocy którego 
magistraty i urzędy gminne będą 
wydawać zaświadczenia, stwierdza­
jące samoistne wykonywanie rze­
miosła, na podstawie odpowiedniego 
zaświadczenia cechu danego zawodu 
lub organizacji rzemieślniczej, a w 
razie braku na danym terenie ta­
kich organizaeyj rzemieślniczych -  
na podstawie zeznań dwóch w iaro 
godnych świadków rzemieślników 
danego zawodu.

Radjo otrzymają wszystkie ważniejsze pociągi
w Polsce.

Przed paru dniami, minister ko­
munikacji Kiihn przyjął nacz. dyr. pol­
skiego radja p. Chamca w sprawie za­
prowadzenia radjowych instalacyj we 
wszystkich pociągach, kursujących na 
główniejszych liniach P. K. P.

P. minister do sprawy tej odniósł sią 
przychylnie, wobec czego spodziewać

sią należy, że już w niedługim czasń) 
wszystkie pociągi na główniejszych 
szlakach wyposażone zostaną w install) 
cje radjowe.

Bądzie to jedyna w Europie tego ro, 
dzaju instalacja w tak szerokim zakres 
sie. Dotychczas zagranicą czyniono w 
tym kierunku próby na małą skalą.



Kobiety w Polsce w roku bieżącym 
śnią intensywne przygotowania do 

ryborów.
Są właściwie dwa oboay kobiece, 

Atóre pod względem siły wyborczej 
tfWziąć należy w rachubę Jednym a 
nieb jest narodowa organizacja kobiet, 
skupiająca jednostki o ideologji, zbliżo 

p cj do programu stronnictwa narodo> 
jjrese (n. d.), drugi — to blok stowarzy 
szeń kobiecych, stojących na gruncie 
ideologji marszałka Piłsudskiego, 

l Ze wszystkieh stron krajn napływa­
ją  obecnie wieści i zjazdach N. 6. K.

ą to niewątpliwie zjazdy przedwybor­
cze, zjazdy  ̂ na których ustala się plan 
^działania. Oczywiście, nie ulega żadnej 
^Wątpliwości, z kim do wspólnej akcji 
..’wyborczej stanie nar. organizacja ko- 
Jjiet. Zaprzysiężony sojusznik stronnic 
j?Tia narodowego, N. O. K. przyczyniła 

już nieraz bardzo poważnie glosami 
pBwych zwelenniczek do zdobycia pew- 
;hej liczby mandatów poselski, h i se- 
[natorskich endecji, oraz zbliżone, do 
fpiej Ch. D.
. _ da sil tego obozu kobiecego, z 
[różnych danych przypuszczać można, 
;że w ostatnich paru latach wpływy N. 
[P. K. zranię jssyly się znacznie. Rośnie 
natomiast w siły od niedawna, bo do­
piero od r. 1828 po raz pierwszy, jako 
zorganisowaaa siła polityczna wystę- 

JPujący odłam wyrasawezyń ideologji 
marszałka Piłsudskiego.

Składa się nań kilka większych orga 
hizaeyj i kilkanaście drobniejszych. 

('Trzon niejako biokn tego stanowią 
! trzy w całym kraju szeroko rozgalę 
i Zionę stowarzyssenia: „związek pracy 
.obywatelskiej kobiet", „rodzina wojsko 
fiwa" i „rodzina policyjna". Blok ten, 
ihez żadnej przesady, a raczej z pewnem 
rpiedociągnięsłesa obliczać można na 
SAS tysięcy stowarzyszonych. Wpływy 
za\  któremi w świacie kobiecym roz­
porządza pomnaża niewątpliwie liczbę 
i tę do pól nailjana czynnych sił wybor­
czych.

StowfHTzysseaia te, przy współudzia­
l e  innych słabszych liczebnie związków 
[Zorganizowały „kemitet wyborczy orga 
•^lizacyj kobiecyah", który ekspozytury 
[?woje założył już we wszystkich okrę­
gach i obwodach wyborczych. Deklara­
c ja  ideowa obozu tego ukazała się w 
‘pismach i kolportowana będzie szeroko 
Epo kraju.

wybory,
Najmniej sił kobiecych widzimy w 

organizacjach t. zw. centrolewu.
Niektóre z ugrupowań do centrole­

wu, należących jeszcze, lub do niedaw­
na, jak Piast i stronnictwo chłopskie 
organ izaeyj kobiecych ani wewnątrz 
partjj nie tworzą, ani nie posiadają 
kontaktu z żadnemi samodzielnie sto- 
jącemi stowarzyszeniami kobiecemi.

Znacznie większą ilość głosów ko­
biecych, dzięki oddawna prowadzonej, 
działalności społecznej i oświatowej

swych uczestniczek i b. posłanek jak 
Irena Kosmowska, Jadwiga Dziubiń­
ska i inne zdobędzie „wyzwolenie". Or­
ganizacje kobiece P. P ,S. stanowiąca
część organizacji partyjnej słabe są i 
nieliczne. Ideologia Marksa nic przyj 
muje się łatwo wśród kobiet polskich, 
zwłaszcza wśród kobiet z proletarjatu.

Taw więc właściwa walka wyborcza 
w łonie świata kobiecego rozegra się 
między N. O. K. z jednej, a komitetem 
wyborczym organ?zacyj kobiecych z 
drugiej strony.

Sprawdzajcie listy wyborcze.
b o r y t t S  S &  ^ 1 ] “  -  Wy‘
• f każdego wyborcy, uprawnionego do głosowania

g° “  llŚei0 "Tborców me pominięto. W tym celu

. S - dowiedzieć się dokładnie, do jakiego obwodu głosowania należv
S 1 w ° W?SC’ Z ZSlądT e • -ulica Iub dzielnica, w której się mieszka i ja ­
ki jest adres biura uomisji wyborczej tego obwodu (dowiedzieć sie te­
go można. w kom itetach wyborczych BBW R, pozatem w ^ t s t o c f  V 5  

u na ahcacb>,a w gminach — urzędach gminnych), 
m i s i f I b S '  S. 10 października najpóźniej udać się do biura ko 
W r  t r g0r  -■ u, 1 sprawdzić osobiście na  wyłożonych
w tern biurze listach wyborców do sejmu i senatu, czy nazwiska saine-
f u ł ? i a WteZłiS v 8w —  f ł0nn ÓT  jego rodziny i jego domowników zo- 
tv lln  ™ J  h s ty  wciągm ęte (listy wyborcze sprawdzać można nie-
nałeżv b e z  z 1 f *  lnnych)‘ W raz!.e pominięcia jakiegoś nazwiska 

aiezy b e z z w ł o c z n i e ,  najpóźniej do dnia 11 października

Październik

Piątek

R O N I K A
k a l e n d a r z y k .

Beić: Franciszka 
Jairo; Plaeydy i Zenona 
Wectadd słośca: 5.51 
Zaefaóó „ 16.56

RADI O
W A R S Z A W A .

Piątek, 10 października.
, ,  AH?’ Przegląd prasy kraj. P. A'. T.
11.50. Sygnał ezasu z Warsz. 12.10. Muzy 

j ” nz P^t gramof. 13.10. Kom. meteor,
15.00. Kom, gospod. 15.50, Odczyt z War, 

rszawy. !§.15. Muzyka z płyt gramof.
17.15. O księżnie łowiekiej. 17.45. Muz. 
tan. w wyk. ork. W. Roszkowskiego i 

'.Wilkosza. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Gieł
da rołnmza. 19.35. Pras. dziennik radj.
19.50. Muzyka z płyt gramof. 20.00. Po­
gadanka muzyczna. 20.15. Koncert symf. 
z Filii. Warsz. Wyk. ork. filk. 22.30. 
Skrzynka poczt, techn. Poczem retrans 
misja ze staeyj zagranicznych.

K A T O W I C E .
Piątek, 10 października.

11.48. Przegląd pras. kraj. z Warsz. 
11.58. Sygnał ezasu z Warsz. 12.19. Kon­
cert z płyt gramof. 13.10 Kom. meteor, 
z Warsz. 14.30. Odczyt z Warsz. 15.00, 
Kom. goapod. 15.20. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. W  oj. Śl. oraz kom. T. P.
15.50. Odczyt z Krak ,., a. 18.10. Koncert 
s płyt gramof. 17.15. Odczyt z Warsz. 
17.45. Koncert popul. z udz. Tria P. R. 
W Katowicach. 18.45. Codzienny odci­
nek pewie-ścowy. 19.00. Rozmaitości.
19.15. Z bielogji wód słodkich: Biołogiez 
na równowaga w wodzie. 19.85. Praso­
wy dziennik radj. 19.50. Kom. sportowe.
29.00. Pogadanka muzyczna i koncert 
z Warsz., Po transm. kom. meteor, z 
Wars«„ piagram na dzień nast. oraz 
nadprogram.

„  i "  - , V  J  ™ F 1 U L U W d u ,  czy n a z w i S K O ,  imię
n , w7 rcy z°stały  na  liście wyborców zamieszczone bez błędów. O 

R B  W  f o r m a c je  należy się zwracać do komitetów wyborczych

Z rocznego zebrania niższych prac. państwowych
w Zagłębiu.

Wybór now ego zarządu i kom. rewizyjnej.
W lokalu szkoły im- P raussa w 

oosnowcu, odbyło się roczne zebra­
nie członków związku niższych p ra 
cownikow państwowych, powiatu 
będzińskiego. Przewodniczył zebra­
niu p. W awrzyniec Słota, sekreta­
rzował p. Zieliński, asesorowali pp.
Makoła i Kowalczyk.

Po omówieniu spraw, dotyczą­
cych istniejącej' już kasy pogrzebo­
wej i oszczędnościowej, przystąpio 
no do wyborów nowego zarządu i 
komisji rewizyjnej. Zostali w ybra­
ni: P . Grządziel — prezes; W. Sło­
ta  i Zieliński — wiceprezesi, J . Ba-

łazy — skarbnik, Kadłubiec — se­
k retarz i członkowie bez m andatu 
p. J . Nowak, Szproch i Sowa.

Do komisji rew izyjnej pp.: Ma­
koła, Kozioł i Turliński.

Sąd honorowy pozostawiono w 
tym samym składzie, i  j. pp.: Si­
korski, Targowski i Czekała- 

W  zebraniu wzięli również udział 
delegaci związku z Miechowa, D ą­
browy i Zawiercia.

Zebranie zakończono okrzykiem 
na cześć prezydenta Mościckiego i 
marszałka Piłsudskiego.

Magistrat keiecki ściąga podatek mieszkaniowy.
_ Od kilku dni rozpoczęło się w 

Kielcach gwałtowne ściąganie za­
ległego podatku mieszkaniowego. 
Jakkolw iek sytuacja finansowa mia 
sta jest bardzo ciężka, to jednak 
sposób ściągania podatku pozosta­
wia wiele do życzenia.

Podatek mieszkaniowy u bardzo 
wielu płatników  zalegał od kilku 
la t tak, że sumy tego podatku do­
chodzą niejednokrotnie do 800 zł. 
Jeśli się uwzględni, że często są to 
rodziny urzędnicze, których docho­
dy nie przenoszą 400 zł. miesięcznie, 
— zapłacenie zaległego podatku

jednofazowo dla tych rodzin jest 
niemożliwością. Tymczasem sekwe- 
stratorzy m agistratu  zajm ują meble.

Zarządzenie to, jakkolwiek z pun 
k tu  widzenia finansów m agistratu  
jest konieczne, jednak z uwagi na 
możliwość ruiny egzystencji ogrom­
nej ilości rodzin — jest niedopusz­
czalne.

Oczywiście winę tu  ponosi za­
rząd miasta, k tóry  dopuścił do tak  
dużych zaległości, a  do ściągania 
przystąpił dopiero w momencie, 
Medy ściągnięcie ich grozi ru iną 
całemu szeregowi rodzin.

Zuchwała kradzież w  mieszkaniu
dyr. fabryki „Elektryczność” w Ząbkowicach

W czoraj w nqey, złodzieje zło­
żyli wizytę dyr. fabryki „Elektrycz 
ność“ w  Ząbkowicach, p. Józefowi 
Janowskiemu, zam. na Bielowiźnie.

Złodzieje przy  pomocy drabiny 
dostali się na balkon pierwszego 
p ię tra  i po wyważeniu drzwi do­
stali się do w nętrza mieszkania, 
skąd skradli drogocenne fu tra , g a r­

derobę, nakrycia stołowe, bieliznę 
i Ł p.

W artość skradzionych rzeczy po 
szkodowany oblicza na  sumę 12.800 
zł. O kradzieży powiadomiony zo­
stał urząd śledczy, k tóry  wszczął 
energiczne śledztwo, celem schwy­
tania sprawców; kradzieży.

Śmierć głuchoniemej pod kołami pociągu w Kielcach.
iczoraj o godz. 7.15 rano pociąg 

osobowy, zdążający od strony K ra­
kowa na przejeździć najechał na 
głuchoniemą Zytę Grielbachową, 
mieszkankę wsi Wolica. Gielbacho-

wa doznała złamania obu nóg oraz 
obrażeń cielesnych. Ofiarę w ypad­
ku przewieziono do szpitala św. A- 
leksandra w  Kiełcah, gdzie nie od­
zyskawszy przytomności, zmarła.

JStr 3

Z Kielc.
r~r~

(k) Sprawy rzemieślnicze. Z urzeda 
wojewódzkiego dowiadujemy się, że za­
równo prośby kandydatów na czeladni 
rów o wydanie zaświadczenia, stwier­
dzającego, że kandydat z bardzo w al­
nych przyczyn nie mógł ukończyć szko­
ły dokształcającej zawodowej, pomimo, 
ze w danej miejscowości, gdzie kandy­
dat terminował, szkoła taka istniała, 
jak i same zaświadczenia sa wolne od 
opłat stemplowych na podstawie art 
142 ust. 8 ustawy o opłatach stemplo­
wych.

. (k) Zjazd instruktorów rolnych pow. 
kieleckiego. Onegdaj pod przewodnic­
twem starosty Boryssowicza odbył się 
zjazd instruktorów rolnych powiatu 
kieleckiego.

Na zjeździe tym poza szeregiem 
spraw organizacyjnych zapadła donio 
sła uchwała, która w znacznej mierze 
ułatwi włośejanom załatwienia szere- 
T 1 fipra.w bez konieczności przyjazdu do Kjclc.

W mysi tej uchwały instruktorzy 
rolni urzędować bądą w poszczególnych 
gminach i tam załatwiać interesantów.

i  odkreślić_ należy stanowisko komi­
sarza ziemskiego, który bezinteresow­
nie zajmuje się sprawami rolnictwa po­
wiatu kieleckiego, uczęszczając na każ­
dy zjazd instruktorów, gdzie udziela 
cennych wskazówek i wiedzy fachowej.

(k) Zabawa taneczna. Związek więk­
szych funkcjonarjuszów państwowych 
w Kielcach urządza dnia ll%b. m. o g 
7 wieczorem w sali świetlicy strzelec- 
kiej' przy ul. Zamkowej zabawę tanecz­
ną dla swych członków i ich rodzin.

.(k) Wodociąg na ulicy Starezsgnań 
skiej. Wczoraj magistrat kielecki rozp. 
czął pracę koło zakładania rur wodo- 
ciągowyek na ulicy Starozagnańskiej. 
Jak się dowiadujemy, budowę wodocią­
gu na tej ulicy przyspieszył fakt, ża 
znajdująca się tam fabryka superfos- 
fatów — będzie pobierać wodę w znacz 
nych ilościach. Niemniej jednak miesz­
kańcy ulicy Starozagnańskiej będą 
wdzięczni magistratowi, mimo że bu­
dowę wodociągów podjęto nie ze wzglę­
du na ich zdrowie.

(k) Sok wiśniowy i kogut. Przytył 
Wincenty, jak mówią wszyscy na przed 
mieściu Barwinek, jest dobrym gospo­
darzem.

Dowiedzieli się o tem złodzieje i nr. 
cy ubiegłej skradziono mu ze spiżarni 
sok wiśniowy i koguta.

Z Radomia.
(r) Repertuar kin. „Świt" — Poga­

nin (film dźwiękowy. „Odeon" — Osta­
tni atak. „Corso" — Robert i Bertrand. 
„Nowe Czary" — Pożar świata.

(r) Komitet wyborczy robotników 
żydowskich. Jak się dowiadujemy, w, 
tych dniach powstał w Radomiu komi­
tet wyborczy robotników żydowskich. 
Na czele komitetu stoi Izrael Blatt.

(r) Ingres nowego pasterza djecezji 
do katedry sandomierskiej. Ingres ,T. E. 
ks.biskupa djecezji sandomierskiej,\Vh 
dzimierza Bronisława Jasińskiego na­
stąpi w niedzielę, dn. 12 fc. m. w Sando 
mierzu.
(r) Czasby pomyśleć o uLStaszica. Jest 

rzeczą więcej jak kompromitującą, aby 
80 tysięczne z górą miasto, mające pre­
tensję do wielkiego i europejskiego — 
posiadało podobną ulicę jaką jest ul. 
Staszica...

Toż to są przecież rzeczy nie do po 
myślenia. Ulen tu w całej swej rozcią­
głości przedstawia jedno wielkie ru­
mowisko, a właściwie gnojowrisko, na 
którem prócz lepkiego i grząskiego bło­
ta można znaleźć najrozmaitszego ro­
dzaju odpadki, słomę, siano, masę papis 
ru.

Bruków i chodników ani śladu. Pa­
dające od kilku dni deszcze zamieniły 
obecnie całą ulico w jedno topielisko, 
przejście, którego można zaliczyć do 
niełada wyczynów sportowych.

Jeśli do tego wszystkiego dodamy 
brak oświetlenia, który sprzyja w noą 
nej porze gromadzeniu się najrozmait­
szych mętów społecznych, to obraz tej 
osławionej ulicy będzie w '-zupełności 
wykończony.

Czasby było naprawdę pomyśleć .o 
tej ulicy.

(r) Chustka, jesienna, pautefie.... Ją. 
kież zdumienie ogarnęło 'Eleonorę 
Szczukowską (Żeromskiego i57), kiedy 
po przybyciu do mieszkania zastałą 
drzwi otwarte, a wewnątrz wielki nioptf 
rządek .

Nie ulegało wątpliwości, że mieszka­
nie odwiedzili nieproszeni goście, któ­
rzy na pamiątkę swego pobytu zabrali 
chustkę, jesienną i pantofle.

Po stwierdzeniu kradzieży Szczukow. 
ska pobiegła do komisarjatu. Zarządzo­
ne śledztwo jeszcze tego samego dnia 
dało pomyślne wyniki nieproszonym 
gościom... okazała się znana na tere­
nie Radomia złodziejka, kilkakrotni*? 
karana, niejaka Janina Jędryeh, którą 
osadzono w areszcie. Skradzione rzeczy 
oddano właścicielce.

(r) U  zł. z kuferka. W komisarjaci? 
p. p. w Radomiu zameldowała Florenty 
na Kołodziejska (Obzisko nr. 1) że niej# 
ki Wacław Górka, zam. tamże skradł 
jej z kuferka 11 zŁ



Tfti. 4.

(r) A w an tu ry  n łie rae  po p ijanem u.
P o lic ja  pociągnęła do od powiodzi a le  oś­
ci n ie jak iego  K azim ierza K urszona s 
R adom ia za o rdynarne  aw an tu ry  uiieffii 
ne po pijanem u.

(r) D oniesienia. Spisano doniesienia:
7 za n ieporządki san itarne . 2 za m e- 
ośw ietienie num eru  domu, 2 za tam ow a 
nie ruchu  n a  uiicy , 4 z a  p rzek ro czeń *  
godzin handlu , 1 za przekroczenie prze 
pisów autobusow ych i 2 za zakłóceni© 
spokoju publicznego.

Z Sosnowca­
mi „Odpowiedź T rev iran u so w i“. P r a ­

cownicy m iejscy, oddział Sosnowiec, 
złożyli na  łódź podw odną ( pod nazw ą 
„Odpowiedź T rev iranusow i 100 zł.

(s) Z m arła  — przy  dokonyw aniu  
niedozwolonego zabiegu. W czoraj zm a 
r ła  nagle, E leonora  Szadkowa, la t  27, 
zam. w domach kolejow ych, p rzy  s ta ­
c ji D ęblińskiej. Śledztwo w ykazało, żo 
Szadkowa zm arła  p rzy  dokonyw ania  
niedozw olonych zabiegów, celem spę­
dzenia płodu.

(s) R e p e rtu a r  k in . K ino  „Zagłębie": 
Niebezpieczeństwo przyszłości.

„Pałace": — Zdobywca serc. 
„M omus": — „Bezbożne Dziewczę . 
„W awel": — D roga zapom nienia.
(s) P ropagandow y w agon gazowy. 

W obee w ielkiego zain teresow ania, jaj­
k iem  cieszy się czołówka p ropagando­
wa LO PP- w agon gazowy, n a  te ren ie  
Zagłębia, k tó rą  za czas je j k ró tk ieg o  
poby tu  zwiedziło przesado 12.000 osob,

■ ia rz ą d  ko m ite tu  LOPP. postanow ił po­
by t w agonu w Sosnowcu przedłużyć o
k ilk a  dni. . __

W agon ten  będzie u staw iony  w 
dniach  9, 10, 11, 12 i  13 p aździern ika  n a  
dw orcu dęblińsk im  i dostępny  d la  pu ­
bliczności od godz, 9 do 4 popoi. co­
dziennie. W ejście n a  w ystaw ę bezpłat­
ne. D obrowolne o fia ry  n a  L O l P . będą 
m ile w idziane. In fo rm acy j udziela  n a  
m iejscu  k ierow nik  w agonu.

Utworzenie syndykaty polskich fabryk rur.
P o  długich, ro k o w an iach  p o d p i­

sa n ą  um ow ę w  sp ra w ie  sy n d y k a tu  
p o lsk ich  fa b ry k  ru r .

R o k o w an ia  trw a ły  około 9 m ie­
sięcy  i dop iero  obecni© je  zakończo-
n o * , •D o sy n d y k a tu  teg o  n a leż ą  n as tę
p u js c e  fa b ry k i r u r  w  P o lsce: K ró ­
lew sk a  H u ta  i L a u ry , H u ta  B is­
m arck a , sosnow iecka fa b ry k a  ru r , 
h u ta  b an k o w a  i m o d rze jew sk ie  za­

k ła d y  h u tn icze .
p 'rezesem  ra d y  n ad zo rcze j sy n ­

d y k a tu  zosta ł w y b ra n y  ponow nie  
g en e ra ln y  d y re k to r  H aase , k ie ro w ­
n ictw o  s y n d y k a tu  p ro w ad zą  f r a n ­
cuz p. M iquel i d w a j n iem cy  pp . 
S p a rw a sse r  i K o titsch e .

W sz y s tk ie  w ym ien ione  fa b ry k i 
n a leżą  oprócz teg o  do m ięd zy n a ro ­
dow ego k a r te lu  fa b ry k  ru r .

Tragiczne skutki harców pioruna.
N a  p o lach  w si K om aszów ka, pow. 

m iechow skiego , w y d a rzy ł się n ie ­
zw y k ły  w y p a d ek  h a rcó w , p io ru n a , 
k tó ry *  p o c iąg n ą ł za sobą śm ierć 
p ię tn a s to le tn ie j H e le n y  P o to k , par 
śące j k ro w y . P io ru n  odbił się od

c ia ła  n ieszczęśliw ej i u d e rzy ł w  s to  
ją c ą  o k ilk a  k ro k ó w  krow ę, k tó rą  
rów nież  zabił. N a s tę p n ie  p rze rzu c ił 
się o k ilk a d z ie s ią t k ro k ó w  w  p rz e  
c iw nym  k ie ru n k u  i zab ił d ru g ą  k ro  
w ę, z n a jd u ją c ą  się n a  p as tw isk u .

Nr 26>c

S OrełądzL
(c) R e p e rtu a r  kin. K iuo  „C zary1'; 

M iasto  m iłości (studentka).
(c) Z ebranie pow stańców . W  niedzie­

lę o godz. 9 rano , odbędzie się zebra­
n ie  pow stańców  śląskich, g ru p y  Cze­
ladź.

(c) Z posiedzenia kom isji W F. i PW . 
O negdaj odbyło się posiedzenie kom i­
s ji  W . F . i P  W., n a  k tóreru  om aw iana 
b y ła  sp raw a boiska sportow ego. W  re  
zu ltae ie  tow. „S aturn", zobowiązało 
się w ybudow ać b ram ki, szatn ie, kasę  i  
pok ryć  naw ierzchnię  boiska sportow e- 
go odpow iednim  nasypem  ziemi.

P ozatem  w ybrano  kom isję  reg u la ­
m inow ą, w sk ład  k tó re j w eszli: przed- 
staw icie l OKS., Sokoia i S trzelca. Za* 
daniem  k o m isji je s t opracow anie reg u ­
lam in u  rozg ryw ek  o p u h a r  m iasta .

(c) A w an tu rn icy . W czoraj za aw an­
tu r y  uliczne, p o lic ja  pociągnęła  do 
odpow iedzialności J a n a  Gosiwoc-ę i 
W aw rzyńca  Ju ry m czy k a , zam. n a  ko l 
P iask i, P iłsudsk iego  15.

Pomysłowy psu dyrektor.
S a m o c h ó d  za fikcyjne weksle.

przyrzeczonej g ra ty fik a c ji.
Tym czasem  p. G oldw asser p rzy s ta ­

w ił pod podp isam i roohotników  p ie­
czątk i firm ow e, opiew ające, że M andei- 
k ern  jest w ytw órcą szczotek i wyrobow. 
ze szczeciny, z S zerm ana zaś zrob ił w ła 
śeieiela sk ładu  w in  i  wódek w Ostrow-

Z Będzina.
(b) Om al niesaezadzieli. O negdaj o 

północy, posterunkow y po lic ji w Bę­
dzinie został zaw iadom iony, ze w m ie­
szkaniu P io tra  K w aśniew skiego, za: 
m ieszkałego p rzy  ul. M odrzęj ow s.nej 
68, w ydobyw a się przez szpary  drzw i 
g ryzący  dym. , .

Po  w yw ażeniu drzwi, w m ieszkaniu  
znaleziono na  łóżku n ieprzy tom nych  
m ałżonków  P io tra  i F ran c iszk ę  K w aś­
niew skich, k tó rzy  w sku tek  w ydoby­
w ającego się dym u z p ieca kuchennego 
u leg li zaczadzeniu. P rzy b y ły  n a y e u -  
m iast lekarz  zdołał _ K w aśniew skim  
przyw rócić przytom ność.

(b) Zebranie w starostw ie. D nia 11, 
tj. ju tro , w sa li s taro stw a  o godz. 5.40 
popoł. odbędzie się zebranie k om ite tu  
wykonawczego obchodu uroczys m ści 
10-ej rocznicy odparc ia  n aw ały  bolsze­
w ickiej i u roczystości 11-sto listopado­
wych.

(b) Zebranie przedw yborcze BBW B. 
W  lo ka lu  s trażn icy  w Sączowie odbyło 
się zebran ie  przedw yborcze kobiet, na 
k tó re  przybyło  około 150 osob. R efe ra ty  
na  tem at w yborów  w ygłosiły  pp. Boxo 
wa, Zebrow ska i  ko w alsk a . N ad  re ie ra  
tam i, w yw iązała  się ożyw iona dysku­
sja . N a zakończenie w zniesiono okrzyk 
n a  cześć m arsza łka  P iłsodskiego .

U zyskane w podstępny sposób w ek­
sle G oldw asser da ł jako  k łijen tow skie  
w składzie sam ochodów p. P fe ffe ro w i 
(Złota 62) n a  poczet należności za sam o 
chód. Gdy nadszedł jed n ak  te rm in  p ła ; 
tności okazało się, że pod w skazańem i 
na  w ekslach adresam i w O strow cu zad 
nych w ytw órn i i  składów  n iem a, ze wo 
góle weksle są fikcyjne.

,JD yrektora" f irm y  p. E lja sz a  Gald- 
w assera  osadzono za oszustwo w  więzi® 
niu.

W  firm ie  spedycyjnej E lja sz  i  Jo- 
gek G oldw asser p rzy  ul. N alew ki 8 p r a ­
cow ali jako  robo tn icy  A bram  bzerm an  
i  M ordka M andelkem  z O strow ca K ie­
leckiego. , . . « * ■

Pew nego dn ia  „dyrek tor firm y  p.
E lja sz  G oldw asser zw rócił się do robo 
tn ików  z p ropozycją  w ystaw ien ia  m u 
w eksli na  w iększą sam e, guyz „na 
gw ałt" potrzebne m u są pieniądze (ilą 
dokonania n ad e r korzystnej tranzake jn  
P o  sfinansow an iu  tran zak c ji robotnicy 
m ie li o trzym ać specja lną  „g ra ty fik a ­
cję". N a tu ra ln ie  in te res  jee t „pewny" 
i weksle służą ty lko  jako  tym czasowe
zabezpieczenie. . ,

R obotnicy nie w idząc w tom  n ic  n ie ­
bezpiecznego, bez nam ysłu  da li swemu 
chlebodaw cy weksle na_ k ilx a  tysięcy 
złotych z niecierpliw ością oczekując

Defraudant urzędu skarbowego w Warszawie
przyłapany w Radomiu,

R ad o m sk i u rz ą d  śledczy  m oże szuki w a n ia  zb iega, je d n ak ż e  bez

*  [S 3 i r ^ p ^ T T p a d l  Sk“S i e r a  ra d o m sk i o rz ? d
n ie la d a  p ta szek , od sze reg u  m iesię- wpacR n a  t r o p  d e f ra u d a n ta  i a resz-
cy  p o szu k iw an y  p rzez  w a rszaw sk i to w ał go o n eg d a j.
u rz ą d  śledczy, n ie ja k i B e rn a rd -S e - 
w e ry n  Z ie lińsk i, b. u rz ę d n ik  u rz ęd u  
skarbow ego  akcyz i m onopoli p a ń ­
stw ow ych-

Z ie liń sk i, będąc n a  s tan o w isk u  
u rz ęd n ik a , d okonyw ał sy s tem a ty cz ­
n y c h  n ad u ży ć , k tó re  d z ięk i s p ry tn ie  
fa łszo w an y m  lewitom p rzez  d łuższy  
czas n ie  b y ły  spostrzeżone.

K ie d y  jed n ak że  w szy stk o  w y ­
szło n a  ja w  i g ru n t  pod  n o g am i p o ­
czął m u  się  obsuw ać, Z ie liń sk i za- 
in k aso w a ł g ru b sz ą  go tów kę i zbiegł.

W a rsza w sk i u rz ą d  śledczy  p rzez  
d łu ższy  czas czyn ił energ iczne  po-

Kogutki

M a tk i  1
Ż ąd a jc ie  w  ap te­
k ac h  i sk ład , a p t  
hyg jen iczn . przy- 

sy p k i d la  dzieci

„pyder Dzidzi“
<2 teguł&iefu)

utrzym ującej c ia­
ło  d z ieck a  w  zd ro ­

w iu  i czystości.

Z Dąbrowy
K IN O  - T E A T R  „M IRAŻ"

W  D Ą B R O W IE.
W ielka  rew ja  „N a wesoło"

K ino  - te a tr  ,M iraż" w D ąbrow ie 
w yśw ietla  obecnie potężny d ram a t pt. 
„Nowe życie". W  ro li głów nej w ystępu  
je  w ielk i a r ty s ta  - tra g ik  R udolf 
S ch ildk rau t.

O braz ten  budzi w ielkie zacieka­
wienie.

N a scenie rew ja  pełna num oru  
dow cipu p. t. „Na wesoło!*

Szlag ierow ym  num erem  w te j rew ji 
są pop isy  znanego hu m o ry sty  - au to ra  
p. S taruszk iew ieza,k tó rem u publiczność 
m e szczędzi frenetycznych  oklass:ow.

M iłą a tra k c ją  są rów nież popisy  p  
Irsk ieg o  i  T ruszyńskiego.

P łeć p iękna, k tó rą  rep rezen tu ją  pp.: 
Lutów na, W ik to rska , TruszyńsK a są 
m ile  w itane przez publiczność. Dosko­
n a ły  duet taneczno - akrobatyczny  p  
P aw łosk ich  tw orzy  sym patyczną ca­
łość te j rew ji.

W arto  pó jść  i  zobaczy c.
(d) Gwoździem w głowę. M ieszkaniec 

Z agórza, 20-letni W ł. K uc, w czasie 
sprzeczki uderzy ł gwoździem w 
E . K apczyńskiego  (M iraszew siich  47), 
zad a jąc  m u  ciężkie uszkodzenie ciała. 
R annego  pozostaw iono n a  k u ra c ji  w 
domu, zaś K u ca  za trzym ano  w areszcie.

Z  Z a w ie r c ia

(z) P race  przedw yborcze B BW B. w 
powiecie. O negdaj odbyły się zebran ia  
przedw yborcze B BW R. na  te ren ie  po­
w iatu , w Łazach, K rom ołow ie, Czeta- 
chowie, K ru sin ie , W inow nie, R udn iku  
W ielk im  i  Gniazdowie. N a w szystk ich  
tych  zebran iach  dało się wyczuć w rogie  
ustosunkow anie  się zgrom adzonych do 
p a rty jn ic tw a  i  g łęboką w iarę  w _ sku­
teczność zdecydow-anycłi posunięć m a r 
szałka.

(z) Z życia zjedn. po lsk iej mlodcieży 
p racu jące j „Orlę". D zisiaj, o godz. i 
wieczorem , w sa li posiedzeń sejm iku 
odbędzie się m iesięczne zebranie, w cza 
sie k tó rego  z okazji 25-leeia s tra jk u  
szkolnego w ygłosi re fe ra t  p. B adow ­
ski.

H R A B IA  
M O N T E  C H U S T O .

428. — — —

—  A  ty  sk ąd  w zią łeś te  ty s ią c
fran k ó w ?

—  P o s łu c h a j, m o ja  m atk o , opo­
w iem  ci w szy stk o , ty lk o  się zb y tn io  
n ie  g n iew a j —  pow iedz ia ł z p ro śb ą  
w  g łosie A lb e rt, ca łu ją c  m a tk ę  po 
rękach , i w ie rza j, iż p o s tą p ić  in a ­
czej n ie  m ogłem , boć p rzecież  żyć 
d łużej tak , j a k  tu ta j  ż y jem y  —  n ie  
sposób!... R ozum iesz to  sam a, m a t­
ko, ch y b a  p o jech ać  do M a rsy lji  m u ­
sim y, p ra w d a?  Z ostało  to  ju ż  p o s ta ­
now ione, w ięc t y  tam  zostan iesz , w  
oczek iw aniu  n a  m ój p o w ró t, j a  zaś 
p o jad ę  d a le j do A fry k i, gdzie, za­
m ia s t n azw isk a , k tó re  porzuciłem , 
ch w ałą  o k ry ję  to, k tó re  p rz y b ra łem .

M ercedes w estch n ę ła  ciężko.
— Otóż, d ro g a  m atk o , m uszę ci 

w yznać te raz , iż w czoraj  ̂ w łaśn ie  
zac iąg n ąłem  się do S pahisów - S p rze  
d ałem  się, lecz sp rzed a łem  ̂ ojczyźnie 
sp rzed a łem  d roże j n iż  m yśla łem , bo 
s a  d w a  ty s iące  fran k ó w !

—  A  w ięc te  ty s ią c  fran k ó w ?... 
z a p y ta ła  M ercedes, w zd ry g n ąw sz y  
się cała .

—  S ą  po łow ą sum y, jaką. o tizy - 
m am ; d ru g ą  połow ę w y p ła c ą  m i za  
rok.

M ercedes w zniosła  oczy k u  n ie ­
bu, z w y razem , k tó reg o  n ik t  opisac- 
b y  n ie  zdołał i za la ła  się łzam i.

—  A  w ięc je s tto  cena jeg o  k rw i
- . s iy .P T Y n P i  .

—  T a k  je s t  —  rzek ł M o rcerf z u- 
śm iechem , -— o ile  by m  zosta ł za­
b ity . Lecz j a  cię zapew niam , m o ja  
m atk o , że ta k  źle ze m n ą  n ie  będzie, 
pon iew aż b ro n ić  będę ży c ia  do o s ta t 
n iego  tchu . M am  d la  kogo żyć te ra z , 
to  też n ig d y  jeszcze n ie  p ra g n ą łe m  
żyć ta k  bardzq , ja k  te raz!

—  B oże m ój, Boże!™ m o d liła  się
M ercedes.

— Z ja k ie j  d obre j ra c ji  z re sz tą  
p rzy p u szczać  b y ś  m ogła  m atk o , że 
zostanę zab ity ?  C zyliż L a  M oric ie re  
te n  is tn y  N ey , P o łu d n ia , z a b ity  zo­
s ta ł?  A lbo  C h a n g a rg n ie r  —  czy  zg i­
n ą ł?  C zy  po leg ł B edeau? A  w reszcie  
M orre l, lub  C h a tea u  R en au d , czyś 
n ie  pow rócili? ... O, m a tk o  moja!™  
Cóż to  za  rad o ść  będzie  d la  ciebie, 
g d y  m n ie  u jrz y sz  p o w raca jąceg o , 
w  m u n d u rze  zło tem  h afto w an y m ! 
P o w iad am  ci m atko , że ja  cudow nie 
w  ty m  s tro ju  w y g ląd ać  będę i  d la ­
tego  n a w e t ta k i  p u łk  w y b ra łem , b y  
m ieć m ożność n o szen ia  n a  sobie teg o  
p ięknego  m u n d u ru .

M ercedes w estchnęła^ ty lk o , u s n  
łu ją c  u śm iech  w ydobyć n a  u s ta . 
K ie  p ró b o w a ła  n a w e t w alczyć, gd y ż  
w ied z ia ła , iż  te ra z  b y ło b y  to  ju ż  n&- 
próżno.

—  G d y  się ju ż  za c iąg n ą ł —  w szy  
n  atnfń uwiń e. Tść słu ży ć  te ra zs tk o  skończone. I ś ć  służy  

m usi.
—  A  w ięc —  m ów ił A lb e r t  d a le j 

— w idzisz  te ra z , m o ja  m a tk o , iż za  
p ięć ty s ię c y  fran k ó w , ja k ie  m iec 
będziesz z ty m i, k tó re  c z ek a ją  n a  
n a s  w  M arsy lji, będziesz  m o g ła  zyć 
sp o k o jn ie  p rz ez  d w a  la ta .

—  T a k  sądzisz?...
S łow a te  d o b y ły  się z u s t  M er­

cedes z w y razem  ta k  ży w ej boleści, 
w  głosie, że A lb e r t  n ie  m ógł n ie  w y ­
rozum ieć is to tn eg o  ich  znaczen ia .

S erce  m u  się ścisnęło , to  te ż  w  
b ezm iern e j tk liw o śc i poch w y cił rę ­
ce m a tk i i do u s t  j e  p rz y c isn ą ł,
z w ołan iem :

—  T y  żyć będziesz, m a tk o  a ro g a , 
żyć m usisz! B ez te j  w ia ry  i  j a  ta m  
zgm ąćbym  m u sia ł. G dy  m ieć będę  
w ia rę , pew ność, iż m am  d la  kogo 
żyć, —  m y śl ta  w zm ocni m e  siły , 
a  w te d y  zobaczysz, do ja k ic h  czy-: 
nów  je s tem  zdolny . i

G dy  będę ju ż  w  A fry c e , p rz e a -  
s taw ię  się g u b e rn a to ro w i A lg ie ru , 
je s t to  podobno człow iek w y ją tk o w o  
p raw y , a  p jrzedew szystk iem  —  żoł­
n ie rz  zaw ołany . O pow iem  m u  smut-: 
n e  d z ie je  naszego  dom u, a  p o tem  
poproszę, b y  zechciał ła sk aw em  o- 
friem rsu e ić  czasem  n a  m nie , d a ją c  
m i sposobność w y ró ż n ie n ia  się- Je-* 
żełi t a k  się s tan ie , to r jmbaczysz* 
m atk o , iż  w y ro zm c się  zdołam , albo

zginę!
Je ż e li zo stan ę  o ficerem , to  -wtedy 

los nasz , m atk o , będzie zapew niony . 
N ie ty lk o  b y t  m ieć b ędziem y  w ted y , 
a le  i* now e, o k ry te  s ław ą  nazw isko .

—  J e ż e li  zaś zginę... w tenczas, 
d ro g a  m atk o , będziesz  m o g ła  ty  
um rzeć tak że , a  w te d y  n ieszczęścia 
nasze , o s iąg n ąw szy  sw ój szczy t, za­
k o ń czą  się ty m  sam ym .

—  D obrze, sy n u  — odpow iedz ia­
ła  M ercedes g łosem  bez d rż e n ia  — 
czy ta k , czy  in acze j się s tan ie , p rz e ­
k o n am y  św ia t i lu d z i, że  m ie liśm y  
p ra w o  do ży c ia  i że n ie  z a s łu g u jem y  
b y n a jm n ie j n a  ich  p o g ard ę . A  te ra z  
do dzieła . K ied y ż  w y jeżd żam y ?  _

—  T y , m atk o , dziś jeszcze Ayyje^ 
dziesz, j a  zaś p o zo stan ę  tu ta j  ze 
dw a, t r z y  d n i n a jw y ż e j. P o s ta ra ć  
się m uszę o p a rę  lis tó w  p o leca ją ­
cych, j a k  rów nież  zeb rać  n ieco  w ia ­
dom ości o w a ru n k ach , w  jak ich  życ 
m i p rz y jd z ie .

—  D obrze, n a  w szy stk o  się zg a­
dzam , że zaś żad n y ch  rzeczy  n ie^m a 
m y  przecież , w ięc ja d ę  n a ty c h m ia s t  
—  rzekła. M ercedes, o w ija ją c  się w  
c z a rn y  sza l k a sz m iro w y  —  idźm y* 
je s te m  do d ro g i go tow a.

d. c. n .
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(ł) Oddział związku strzeleckiego w 
Koziegloirach. O negdaj odbyło sio o r­

g a n iz a c y jn e  zebran ie  zw. strzeleckiego 
w  K oziegłow ach, p rzy  udziale 53 osób. 
Z eb ran iu  przew odniczył p. W acław  
C zajkow ski. W  toku  uchw ał postano­
wiono stw orzyć oddział zw iązku strze­
leckiego w Koziegłowach, do k tórego 
już  n a  zebran iu  zadeklarow ało  sic 46 
osób. W y b ran y  zarząd p rzedstaw ia  sią 
następ u jąco : prezes — K oziorow ski, za 
stępea prezesa — A. Ćwik, sk a rb n ik  — 
K ciuk, sek re ta rz  — T rębińsk i, kom en­
d an t oddziału — K ańtoch , podchor. 
rez, k ierow nik  działu  k u lt. - ośw iato­
wego — W acław  Czajkow ski.

(z) P laców ka zw iązku podoficerowi 
rezerw y w Siew ierzu, u rządziła  w lo ­
k a lu  w łasr n zabawę, na  k tó re j 150 
osób baw iło sie ochoczo do 6 rano . P la  
cówka ta , is tn ie jąca  od 9 m iesięcy zdo 
b y ła  sobie przebojem  sym patje  całego 
tam tejszego  społeczeństw a i  dzisiaj 
tru d n o  sobie w yobrazić jakiekolw iek 
poczynania Siewierzem , bez udziału  
daw nych wojaków.

(z) R e p e rtu a r  k in . K ino „S tella” : —* 
M otyl brukow y.

K ino „A pollo4: —W  noc po zdradzie.

Z Olkusza.
(ol) Zawody sportow e w Olkuszu. W  

dn iu  11 b. m. po południa odbędzie sią 
w yścig  ko larsk i o m istrza  szkół śred­
nich w O lkuszu n a  tra s ie  od re s ta u ra c ji 
p. Cuglew skiego do m iasta , następn ie  
p lan tam i dookoła m ias ta  i z pow rotem . 
W  dn iu  12 b. m. (t. j. w niedziele) odbe 
d ą  sie na  boisku w p a rk u  pod C zarną 
G órą zaw ody lekkoatletyczne, rów nież
0 m istrzow stw o szkół średnich. P raw do  
podobny je s t p rzy jazd  d rużyn  z Sosnow 
ca, celem ro zeg ran ia  m eczu (siatków ki
1 koszykówki) z m iejseow em  gim naz­
jum .

ZE SPO RTU .
W  nadchodzącą niedziele d ru ży n a  

p iłk a rsk a  „Policy jnego” Będzin zjeż­
dża do M yszkowa, gdzie rozegra  kole­
żeńskie zaw ody z T. S. „M yszków”.

Zaw ody powyższe budzą w śród m iesz 
kańeów  M yszkowa i okolicy _ w ielkie 
zainteresow anie, gdyż z jednej s tro n y  
d rużyna  m iejscow a ,k tó ra  w r. b. zdo­
była  m istrzostw o sw ej g ru p y  w kl. „B , 
godnie bronić  będzie _ sw ych barw , z 
d ru g ie j zaś, ..P o licy jny”, w sw ym  
pierw szym  składzie p rzedstaw ia  rów ­
nież dobry  zespół p iłk a rsk i.

Komisja międzyministerialna radzi nad sprawą
godzin handlu.

O FIA R A .

Sprawa przedłużenia godzin han 
dlu, względnie stworzenia pewnego 
„luzu“ w rozporządzeniach, twardo 
regulujących to ważne zagadnienie, 
jest przedmiotem wielkiego zainte­
resowania zarówno wśród kupców, 
jak i wśród świata pracowników.

Dla dokładnego opracowania 
wniosków dotyczących ewentualnej 
nowelizacji rozporządzenia o godzi­
nach handlu, wystosowano obecnie 
(powtórnie) specjalną komisję mię 
dzym inisterjalną, która zbierając 
się raz w tygodniu, wszechstronnie 
bada te zagadnienia-

W  chwili obecnej bezsporną jest 
już zmiana sankcyj karnych, jakie bę 
dą nakładane na kupców za ewentu

alne przekroczenia. Dotychczasowe 
rozporządzenie przewidywało tak 
ostre kary, że za dwukrotne opóź­
nienie zamknięcia sklepu o kilka mi 
nut, kupca można było zamknąć w 
więzieniu.

K om itet ekonomiczny wyraził już 
swą zgodę na zmianę rozporządze­
nia w kierunku osłabienia sankcyj 
karnych za przekroczenia rozporzą­
dzeń o godzinach handlu.

Nie jest wykluczone, że uchwały 
komisji międzymm isterjalnej pójdą 
w kierunku dania większej swobody 
kupcom.

Obrady komisji potrw ają jesz­
cze kilka tygodni.

O ficerow ie i  szeregow i H I  kom isa­
r i a tu  P . P . w  Sosnowcu z w łasnej in i­
c ja ty w y  złożyli n a  łódź podw odną 
„Odpowiedź T rev iran u so w i” do k asy  
ad m in is tra c ji „E xpresu  Z agłęb ia” 17 
złotych.

ChOROBYPŁUC
G ruźlica płuc je s t nieuleczalną i co­
rocznie, n ierob iąc  różnicy  d la  pici, wie 
ku  i stanu , kosi m iljn n y  ludzi. — P rz y  
zw alczaniu chorób płucnych, b ronchitu , 
uporczyw ego, meczącego kaszlu i t. p. 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE”
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się piwo 
ciny w zm acnia organizm  i sam opoczu 
cie chorego oraz pow iększa w agę c ia ła  
i  usuw a kaszel.

S yndyk  Tym czasow y m asy  upadło­
ści L a ji  L ederm an, h an d lu jące j, zamie 
szkałej w Sosnowcu, p rzy  ul. D ek ie rta  
N r. 18, n a  zasadzie a rt. 502 i 503 K. H. 
wzyw a nin iejszem  w szystk ich  w ierzy­
cieli upad łe j do staw ien ia  się w ciągu  
dn i 40, osobiście lub  przez pełnom ocni 
ków, w celu ośw iadczenia z jak iego  ty ­
tu łu  i jak ie j sum y są w ierzycielam i i 
celem złożenia jem u  lub w k an ce la rji 
Sądu  Okręgowego w Sosnowcu ty tu ­
łów swych w ierzytelności.

Spraw dzenie w ierzytelności odbędzie 
się w d n iu  24 lis to p ad a  1930 r. w Sądzie 
O kręgow ym  w Sosnowca o godz. 10 
ran o  w S a li Zapasow ej. W ierzyciele w 
tym  _ te rm in ie  n iestaw ająey  m ogą być 
pom inięci p rzy  n astąp ić  m ających  po­
działach  m asy.
Syndyk  Tym czasow y m asy  upadłości 

P A W E Ł  M A JT L IS , A dw okat
Sosnowiec, ul. M ałachow skiego N r. 2-0.

oo w oeoeooeoowesoeeooeooeeo
U  nerw ow o chorych i c ierpiących 

psychicznie, łagodnie  d z ia ła jąca  natu^ 
ra ln a  w oda gorzka  „F ranciszka-Józe­
fą” przyczyn ia  się do dobrego traw ie ­
nia, da je  im  spokojny, w olny od cięż­
k ich  m yśli sen. Żądać w aptekach.

Watka z handlem kobietami i dziećmi
Przedstawiciele 2 0  państw na międzynarodowym kongresie

w Warszawie.
Ja k  już donosiliśmy w W arsza 

wie rozpoczął się wczoraj międzyna 
rodowy kongres komitetów walki z 
handlem kobietami i dziećmi, przy 
udziale około 400 osób. Blisko 60 
proc. z pośród obecnych stanowią ko 
biety. Poważną grupę tworzą też du 
chowni różnych wyznań.

Przez 70 delegatów zagranicz­
nych reprezentowane jest

20 pańsku Europy i Am eryki. 
W śród delegatów Wielkiej Bry- 

tan ji znajduje się kilku przybra­
nych w mundury „A rm ji Zbawie­
n ia”. Na czele delegacji angielskiej 
znajduje się lord Montefiore (ju­
nior) ,prez. międzynarodowego biura 
walki z handlem kobietami i dzieć­
mi.

Obradom przewodniczy b. poslan 
ka p. Holder - Eggerowa.

Po przemówieniach odczytano de 
pesze powitalne, oraz pastanowiono 

wystosować depesze 
do p. prezydenta Rzplitej i prezesa 
rady ministrów marsz. Piłsudskie 
go z podziękowaniem za gościnę, u- 
dzieloną kongresowi.

Po wyborze szeregu komisyj — 
obrady odroczono do g. 3 po po • 

Obrady popołudniowe
dotyczyły sutenerstwa, 

które, podobnie jak  stręezycielstwo, 
jest nietylko jednym z głównych

czynników wytwarzających prosty 
tucję, lecz także należy do głównych 
składników handlu żywym towarem.

Według określeń poszczególnych 
ustawodawstw europejskich sutener 
stwo polega na  czerpaniu zysków z 
prostytucji osób, trudniących się 
tym  procederem. Z tego wynika, że 
sutenerstwo, stręezycielstwo oraz 
handle żywym towarem należą do 

zloczynów jednego gatunku
Po szerokiem omówieniu tej kwe 

stji przyjęto następującą rezolucję:
M iędzynarodow y kongres kom itetów  

w alki z handlem  kobiet, i dziećm i w 
W arszaw ie zaleca kom itetom  narodo­
wym, aby  w płynęły  na  rządy w łas­
nych  państw  celem:

1) ograniczenia w ydaw ania paszpor 
tów zagran icznych  osobom skazanym  
za handel żywym  tow arem  i za su tener 
stwo;

<g),_ stosow ania do skazanych sutene- 
ró w ira r  pozbaw ienia wolności zaostrzo 
nego rygorem  p racy  przym usow ej ze 
względu na  no toryczny w strę t do p ra  
cy tego rodza ju  przestępców ;
3) niepuszezania za kace  ją  pozosta­

jących  w areszcie śledczym  sntenerów , 
k tó rzy  używ ają  te rro ru  ab y  św iadko­
wie zm ienili n iekorzystne d la  n ich  zez 
n an ia ;

4) u tw orzenia  d*a skazanych sutene- 
rów  karn y ch  domów p racy ;

5) stosow ania do wypuszczonych su- 
tenerów  dozoru policyjnego;

6) u znan ia  w łaścicieli domów p ub li 
cznych, jak o  czerpiących dochody z 
p ro sty tuc ji, za kara ln y ch  sutenerów .

« * o ■GinekoSog-am ator w  szpitalu miejskim
Sensacyjne zdem askow anie oszusta po 2 nresięcznej

praktyce lekarskiej
Do kliniki położniczej przy szpi­

talu  Dzieciątka Jezus w W arszawie, 
zgłosił się przed dwoma miesiącami 
elegancki jegomość i wręczył woź­
nemu bilet wizytowy z nazwiskiem: 

„Dr. med. Roman Biłozór“.
— Proszę mnie zameldować na­

czelnemu lekarzowi — rzekł tonem, 
nie znoszącym żadnego sprzeciwu-

Życzeniu stało się zadość. N a­
czelny lekarz kliniki p rzyjął dokto­
ra  Biłozora w swym gabinecie i 
miał z nim

dłuższą rozmowę.
Przybysz przedstaw ił się jako 

absolwent uniw ersytetu w Ganda­
wie, dużo naopowiadał o swych suk 
cesach, dał do zrozumienia pozatem, 
że pragnie

praktykować w kraju 
i prosił o przyjęcie go w poczet g i­
nekologów.

Ponieważ wakowało właśnie 
miejsce, naczelny lekarz potrakto­
wał prośbę przychylnie i wyznaczył 
nowemu koledze godziny pracy.

Doktór Biłozor zaczął praktyko­
wać. Ponieważ

był przystojny, 
pacjentki garnęły się doń chętnie. 
Zwłaszcza, że we wszystkich w ypad 
kach okazywał najdalej posunięty 
optymizm. W itał chore uśmiechem, 
a żegnał wdzięcznym ukłonem.

Po paru  dniach, zaprzyjaźniw ­
szy się z innymi lekarzami, zaciąg­
nął cztery krótkoterminowe 

pożyczki po 100 złotych, 
pozatem wprowadził się jako sublo­
kator do jednego z lekarzy, doktora 
M., zamieszkałego przy ul. Nowo- 
miejskiej 16

Stan taki trw ał dwa miesiące. 
Pewnego razu doktodowi M.

zginęły lakierłd. 
Zważywszy, że wybierał się właśnie 
na raut, zrobił okropne piekło, prze­
szukał wszystkie zakam arki i wresz 
cie znalazł buty (dobrze już podni­
szczone) w walizie sublokatora. 
Drobny ten szczegół stał się tem a­
tem

licznych komentarzy
w szpitalu- Na doktora Biłozora za­
częto zwracać uwagę i sprawdzać 
recepty, któremi sypał jak  z ręka­
wa.

Okazało się, że doktór nie ma o 
sztuce lekarskiej najmniejszego po­
jęcia, a  w receptach w ypisuje non­
sensy mieszając lekarstw a bez ładu 
i składu.

Wobec takich odkryć kierownic­
two szpitala zawiadomiło policję. 
Podczas rew izji w pokoju „doktora” 
Biłozora, znaleziono

sfałszowany dokument 
grecko - katolickiego konsystorza, 
z podpisem m etropolity Szeptyckie­
go. Z dokumentu tego wynikało, że

Biłozór jest księdzem
i ma prawo spraw owania obrząd­
ków kapłańskich w Stanisławowie.

Przodownik asystujący przy re­
wizji, zasłabł ze zdziwienia, po prze­
czytaniu tych papierów. Fałszyw e­
go lekarza aresztowano.

Narazie
siedzi w areszcie 

przy urzędzie śledczym. Ponieważ 
jest lwowianinem, będzie odesłany 
do rodzinnego miasta.

MARK TW AIN O POŻYTKU 
Z KSIĄŻEK.

Dobra odprawa dowcipnego autora.
Ukazały się niedawno pam iętni­

ki jednego z najgłośniejszych humo 
rystów świata, M arka Twaina. D ru­
gi tom, obecnie ogłoszony, zawiera 
m. in. następujące wspomnienia: 

Pewnego razu zapytany przez 
jakąś młodą miss, jaką dlań wartość 
posiadają książki — odparł sarka­
stycznie:

— Doprawdy, to bardzo trudne 
pytanie, bo wartość książek zależy 
od tego, jak  się ich używa... O ile 
pani zachowa tajemnicę, to zwierzę 
się jej z sekretu.

Np. książka opraw na w skórę 
jest dla mnie w prost nieocenioną, 
gdyż na okładce ostrzę sobie brzy­
twę, cienka książka, taka jakie pi­
szą np. autorowie francuscy, jest 
dobra do podparcia chwiejącego się 
stołu. Gruby tom w razie niespodzia 
nego ataku służy jako broń odporna 
gdyż można cisnąć nim w głowę 
przeciwnika. Wreszcie duże karty  
atłasu znakomicie podklejają stłu­
czoną szybę w oknie...

Rzekł i odszedł pozostawiając 
osłupiałą gąskę.

21-sza L O T E R JA  PA Ń STW O W A
W A RSZA W A , 9. 10.

27-my dzień.
P ierw sze ciągnienie.

20.000 zł. n a  n -r: 183191.
15.000 zł. n a  n-r: 168821.
5.000 zł. n a  n -ry : 24893 79944.
3.000 zł. n a  n -ry : 22599 26139 127116 

135524.
2.000 zł. n a  n -ry ; 41133 85810 122085 

144599 168673.
1.000 zł. n a  n -ry : 33778 82801 128171 

131875 137641 149347 19536? 201033.
Po 600 zł. w y g ra ły  p  ry :  691 11996 

25446 28707 44529 62433 67923 84288 89796 
93152 95063 152638 164880 167726 174365 
181349 197666 209972.

P o  500 zł. w y g ra ły  n -ry : 129 786
7050 7927 10503 11058 11605 20220 21301 
22006 22548 24130 24733 25230 26978 35916
38620 43370 48946 50364 50984 51663 52428
56890 58514 62822 65647 68812 69934 72869
77205 88321 88651 90308 91308 91260 94087
94622 95418 103211 106222 111543 115486 
115865 118675 119114 121082 121137 122865 
128022 129270 131107 131861 137420 137865 
138714 141006 146030 147115 160797 163774 
165445 176172 178391 1790S9 181-353 182733 
182755 182783 185149 186296 192642 193570 
194498 197127 197550 198131 204827 206086 
209384.

Drugie ciągnienie.
25.000 zł. n a  n -r: 175997.
5.000 zł. n a  n -r: 113584.
3.000 zł. na n -ry : 24C63 21103 122842 

130995.
2.000 zł. n a  n -ry : 28040 34958 112929 

180985.
1.000 zł. n a  n -ry : 72P41 32974 35754

40880 72856 86914 104656 125508 150188
152581 155960 159/48 160340 187171.

Po 600 zł. w y g ra ły  n ry : 9301 19598 
36274 36685 70107 77613 105984 106194
108263 128688 151451 161751 166624 177302 
185639 186645 200798,202208 202538 205448.

P o  500 zŁ w y g ra ły  n ry : 279 4941
9178 18046 16217 31170 32253 38611 53037 
56536 56848 57138 58754 60624 63261 63855 
74989 76155 77446 79433 81198 84757 87311 
89402 90575 90753 92707 94723 101266 101608 
101884 104506 108105 108920 111702 121189
113121 113528 114031 114715 120509 121324
121511 122167 124010 12637G 129600 134191
135766 136193 137621 139006 139856 140219
141255 144059 151132 151816 156591 157821
159493 161728 162470 162561 162781 165727
165839 167090 170990 172814 175068 175661.
175870 179088 182470 186432 192114 198737
200154.

W K O LEK TU R A C H  
JÓ Z E F A  M ŁA W SK IEG O

w Sosnowcu, 3-go M aja 23 
w Będzinie, M ałachow skiego 1 
w D ąbrow ie Górn„ 3-go M aja  4 
w Zaw ierciu, P aderew skiego 7 
w Roździeniu - Szopienicach, ul. 
m arsz. P iłsudskiego  45 
w Grodźcu, N arutow icza 9 
w Czeladzi, Rynek 8. 

w 27 dn iu  ciągn ień  5-ej k lasy  na -rv 
następu jące  w ygrane:

Zł. 3000 n a  n r. 2463
Zł. 2000 n a  n r. 180985
P o  Zł. 1000 n a  n -ry : 155960 201 33.
P o  Zł. 500 na  u -ry : 182733 182755

182783 192114
oraz staw ki po Zł. 250 na n -r1 . 2475
2480 2710 3214 11686 14910 5PZ32 58294 
74607 74637 74641 74660 92303 109493
113713 127313 144332 144335 144350 144371
149503 149505 149516 149584 151255 155923
155950 158701 158782 158785 158797 159507
161218 161255 167139 177906 177920 177962
177974 182763 192171 192181 194571 194597
195918 195958 195980 198620 198666 198671
198672 199789 201058 206631.

W ygrane  staw ki zam ieniam y na  no 
we szczęśliwe losy do dalszych e iągn ień  
V kL, k tó re  trw ać  będą do dn ia  14 paź 
dz iern ika  b. r. w łącznie.

U rzędow e tabele  w ygranych  każdo 
dziennie m ożna p rze jrzeć  bezpłatn ie \r< 
pow yższych k o lek tu rach  f-y JO Z L F  
H L A W SK I.



Nr. 262.

, Ogłoszenie.
f  W  Rejestrze Handlowym  Sądu Okrę 
gowego w Sosnowcu dokonano nastę­
p ujących  wpisów:

D nia 21 czerwca 1930 rookn.
A. 5393. „Rajzia Śpiewakowa11 — 

sklep spożywczy w Sosnowcu, ul. Ostro

f-órska Nr. 10. Firm a istnieje od roku 
930. W łaścicielka Rajzia Śpiewakowa, 

zam. tamże.
A- 5394. „Jan Bańbula11 — sprzedaż 

art. spożywczych i mleka w Sosnowcu, 
ul. Nowa 6. F irm a istn ieje od roku 
^925. W łaśeiciel Jan Bańbula ,zam. w 
Sosnowcu, ul. Nowa 8.

A. 5395. „Szlama Dalezm an — sprze 
daż art. spożywczych w Sosnowcu, Tar­
gowa Nr. 6. F irm a istn ieje od roku 
1930. W łaściciel Szlama Dalezman, 
zam. w Sosnowcu, ul. Modrzejowska 
Nr. 6.

D nia 24 czerwea 1930 roku.
A. 5396. „Jakób Solomon1* — m aga­

zy n  bławatny, Będzin, ul. K ołłątaja  
Nr. 32. F irm a istnieje od roku 1918. 
W łaściciel Jakób Salomon, zam. tam ­
że.

A. 5397. „H ersz F ry d “ — jad ło d a jn ia  
w Sosnowcu, T argow a N r. 17. F irm a  
is tn ie je  od ro k u  1918. W łaściciel H ersz 
F ry d , zam. tam że.

A. 5398. „S ala  P ra g e “ — han d e l m ię­
sem w Sosnowcu, M odrzejow ska N r. 
28 F irm a  is tn ie je  od ro k u  1929. W łaści­
ciel S za jn d la  P rag ę , zam. w Sosnow­
cu, K ow alska  N r. 6.

D nia 26 czerwca 1930 roku.
A. 5399. „S tefan  O ciepka11 — sprze­

daż a rt. spożyw czych i w yrobów ty tu - 
n iow ych w Sosnowcu, W ie jsk a  N r. 16. 
F irm a  is tn ie je  od ro k u  1928. W łaściciel 
S te fan  O ciepka, zam. tam że.

A. 5400. Spółka firm ow a „M. i  D. 
'.Szwajcer11 — handel m a n u fa k tu rą  w  So 
snowcu, M odrzejow ska N r. 26. F irm a  
is tn ie je  od dn ia  5 lis to p ad a  1929 roku. 
W spólniey: Moszek Szw ajcer, _ Sosno­
wiec, M odrzejow ska N r. 26 i  D aw id 
Szw ajcer, Sosnowiec, M odrzejow ska 
N r. 26. Z arząd  in te resam i spółk i n a le ­
ży do M oszka Szw ajcera; i  D aw ida 
Szw ajcera. In te re sa m i spółk i zaw iadu­
ją  obaj w spólnicy łącznie łub  każdy z 
osobna, zobow iązania w im ien iu  spółki 
zac iąg a ją  rów nież obaj łącznie łnb  każ 
dy  z osobna.

D n ia  28 czerw ca 1930 roku.
A. 5401. „Józef W inogron11 — handel 

m a te rja łó w  aptecznych w Sosnowcu, 
S taropogońska N r. 2. F irm a  is tn ie je  od 
ro k u  1930. W łaściciel Józef W inogron , 
zam. w Grodźcu, L im anow skiego N r. 7.

A. 5402. „Moszek S z te rn 11 — obnośny 
handel cukierków , czekolady i  galan- 
te r j i  z siedzibą w Będzinie, Zam kow a 
23. F irm a  is tn ie je  od roku  1925. W łaści 
c ie l Moszek Sztern , zam. tam że. P om ię­
dzy m ałżonkam i S ztern  została  u stano  
w io n ą  n a  m ocy in te rcy zy  w yłączność 
m a ją tk u  i wspólność dorobku.

A. 5403. „Aj d la  L ondner11 — sprzedaz 
a rt. spożywczych w D ąbrow ie Górn., 
K r. Ja d w ig i 44. F irm a  is tn ie je  od ro k u  
1900. W łaśeiciel A id la  L ondner, zam. 
tam że.

ZM IANY W  D Z IA L E  A.
D n ia  23 m a ja  1930 roku.

A. 3756. M a rja  M osiewicz w Żarkach. 
N azw a firm y  zm ieniona, obecnie 
'brzm i: „Spółka firm ow a, M a rja  Mosie 
wicz i  S -ka“ w Żarkach. Celem spółki 
'jest prow adzenie re s ta u ra c ji. F irm a  
is tn ie je  od 15 kw ie tn ia  1929 r. W spól­
n iczka C ha ja  Aronow iczow a, zam. w 
Żarkach. Spółka firfcow a. O dpowie­
dzia lną  przed w ładzam i, zarządezynią 
je s t M osiewiczowa. D ział hand low y i 
kasę prow adzić bedzie _ Aronowiczowa, 
ja k  rów nież nabyw ać i zbyw ać w szel­
k ie  niezbędne p rzedm io ty  i p roduk ty , 
odbierać należności, korespondencje, 
p rzesy łk i, przekazy, ład u n k i kolejowe, 
dowody przewozowe, dokum enty  u rzę­
dowo i inne i prow adzić z p raw em  sub­
s ty tu c ji sp raw y  spółki w sądach i urzę 
dach. W szelkie zobow iązania spółki, li­
niowy, weksle, przekazy, ob lig i i inne 
w inny  być d la  swej w ażności podpisy  
w ane przez obie spółniczki pod stem ­
plem  firm y .

D n ia  24 m a ja  193® roku.
A. 2136. „Mojżesz G rundm an11 w Bę­

dzinie. M ocą w yroku  Sadu  O kręgow e­
go w Sosnowcu W ydzia łu  H andlow ego 
z dn ia  25 k w ie tn ia  1930 r., udzielono 
hand lu jącem u  M ojżeszowi G rundm ano 
w i odroczenia w y p ła t na  przeciąg 
trzech  m iesięcy, poczynając od dn ia  25 
k w ie tn ia  1930 r. N adzorcą sądow ym  zo 

„ s ta ł zam ianow any B en jam in  G utm an.
D n ia  31 m a ja  1936 roku.

A. 660. „A ron M erin11 w Będzinie. 
S ąd  O kręgow y w Sosnowcu, W ydzia ł 
H and low y w yrokiem  z dn ia  2.5.1930 r. 
•udzielił hand lu jącem u  A ronow i M enno  
,wi odroczenia w y p ła t n a  okres 3 m ie­
sięcy, t. j. do 2 s ie rp n ia  1930 r. N adzor­
cą sądow ym  został zam ianow any Iz ra ­
el R eg ire r, zam. w Bedzim e, ul. K o łłą ­
ta ja  N r. 23. ,c. a. n.

Zwyrodniały i ojciec
wymordował ca łą  rodzinę.

Chciał zdobyć premię asekuracyjną — Pies odnalazł
krwaw ego zbójcę.

„Napad na mieszkanie Konst. 
Dubrowskiego we wsi Daniłowce, 
dwa trupy, jedna osoba ciężko ranna 
mieszkanie splondrowane, gospoda­
rza domu brak11 — oto treść meldun 
ku posterunku policji w Daniłow- 
cach w pow. grodzieńskim.

Po otrzymaniu tej wiadomości na 
miejsce zbrodni wyjechał naczelnik 
urzędu śledczego w Grodnie z kilko­
ma funkcjonarjuszami policyjnymi.

Stwierdzono, że okna mieszkania 
Dubrowskiego są wyrw ane, w miesz 
kaniu na podłodze w sieni leży z roz 
bitą, w dwuch miejscach głową żona 
Dubrowskiego, Natal ja, w izbie rów 
nież z rozpłataną głową leży syn, 
Piotr, a córka, 9-letnia Anna, w sta 
nie ciężkim przeniesiona została do 
mieszkania sąsiadów, gdzie po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy lekar­
skiej miała być przeweziona do szpi 
tala; lekarz orzekł, że chora może 
być przez policję przesłuchaną. ^

Na miejsce zbrodni przybył rów 
nież sędzia śledczy i lekarz powiato 
wy.

Na pytanie sędziego śledczego 
pozostała przy życiu 9-letnia córka 
Anna odpowiedziała: W nocy słyszą 
ła jak mamusia wołała do taty, by 
jej nie bił i dał żyć, później widzia­
ła, jak ojciec uderzył siekierą matkę 
w głowę, aż ta upadła. Piotrek zer­
wał się z .pościeli i począł krzyczeć, 
wówczas i jego ojciec uderzył siekie 
rą, aż upadł pod stół, a gdy ja chcia 
łam wyrwać ojcu siekierę, to i mnie 
uderzył, ale jakoś nie bardzo mnie 
to bolało, tylko co dalej ojciec robił, 
to już nie widziałam, bo zdaje się u- 
snęłam. .i . _ &

WŁ0SOW
— łysienie usuwa — 

. . E s e n c j a  CHINOWO - CHMIELOWA*4 
I „M ydło CHINOWO -CHMIELOWE" 

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  a p te c z n e

i H l j f f l i r fT W  ■

W s d a w c a : H e le n a  M o n a lo rsk a

Policja ustaliła, że Dubrowski w 
zeszłym roku swe zabudowania go 
spodarcze zaasekurował ponad nor­
malną wartość i w ciągu trzech mie­
sięcy podpalił stodołę, następnie 
chlewy, a gdy chciał trzecim razem 
podpalić i dom mieszkalny, został 
przydybany przez żonę na gorącym 
uczynku i ta ogień ugasiła w zarod­
ku i zagroziła, że oskarży go w połi- 
cji za podpalanie.

Za spalone budynki otrzymał pie 
niądze, częściowo je odbudował, a 
resztę pieniędzy roztrwonił ze znaną 
złodziejką, Kulasową, zam. w Bia­
łymstoku, dokąd często wyjeżdżał.

Pomimo usilnych poszukiwań po 
licja nie mogła przestępcy nigdzie 
odnaleźć, ale uwagę jednego z pro­
wadzących dochodzenie zwróciło nie 
samowite zachowanie się psa, który 
zajadle gryzł i rwał kożuch swego 
pana, wiszący w przedsionku.

Wywiadowca wziął kożuch na 
siebie i udał się za psem, który go 
zaczął prowadzić po linji kolejowej 
w stronę Białegostoku, i na dwa ki­
lometry przed stacją Eos, skoczył 
w bok, i w stogu siana począł cze­
goś niecierpliwie szukać; okazało 

. się, że tu spał Dubrowski.
Gdy na wezwanie wywiadowcy 

zbrodniarz wylazł z kryjówki, pies 
rzucił mu się na szyję i wywiadowca 
musiał stoczyć iormalną walkę nim 
zdołał psa uspokoić.

Krwawego mordercę okuto w kaj 
dany i przewieziono do więzienia.

Przewieziona do szpitala 9-lefc- 
nia Anna, jedyny świadek morder­
czego dzieła ojca, po kilku godzi­
nach zmarła.

K I N O

„Mo mus1
P o g o ń .

K i n o - I e a f r

„Nowości1'
BĘDZIN.

O d  p ią tk u  10 do  n ie d z ie li 12 p a ź d z ie rn ik a  n a jp o tę ż n ie j­
sz y  su p e rf ilm  se z o n u

S3
G ro z ą

Bezbożne Dziewczę 35

s ię  w ś ró dp rz e jm u ją c y  d ra m a t  ro z g ry w a ją c y  
m ło d z ie ż y  w  d o m u  p o p ra w c z y m .

W roli głów nej kusząca piękna: Marja Presort, oraz Eddie Q ullian. 
NA SCENIE Ostatnie pożegnalne 3 dai cieszący sią ogólnem  uzna­

niem  duet Adolfi oraz reszta zespołu.
A nons w  niedziele o godz. 11 rano poranek dla młodzieży. A nons 
od w torku 14-go października PAT i PATACHON Królowie mody

O d  p o n ie d z ia łk u  6 -X  do  n ie d z ie li  12-X 
N a jw ię k sz y  film  d ź w ię k o w y  100-procen tow y p. t.

Pieśniarz Paryża
W  ro li g łó w n e j M A U R IC E  C H E V A L IE R

Nadprogram: 100 proc. dodatek dźwiękowy.

p . Da j emy  B anany (Fieischera).
A n o n s! W  n a s tę p n y m  p ro g  . u k a ż e  s ię  „ P O G A N IN 11

DROBNE OGŁOSZENIA.

Kupno i sprzedaż.

PORTRET TUSZOWY artystycznie w y  
konany do 6 POCZTÓWEK dodaje za­
kład fotograficzny M. Steinaaszczyk, 
Sosnowiec - Pogoń, ul. Orla 4. Przystaw 
nek tram w ajow y Żeromskiego Nr. 6, 
telefon 6-11.
PLAC budowlany w Łazach, 28 prę-* 
tów, w dobrym punkcie do sprzedania. 
Cena przystępna. W iadomość w dnie 
powszednie ul. Gziehowska 15 budka, w 
dnie świąteczne, Małobądzka 45a, Bę-
dzin, u gospodarza.______________
PLACE przy targowisku na dogod­
nych warunkach do sprzedania. K ielce, 
Nowowarszawska 20.

POSADY 1 PRACE.

KURSY SZOFERÓW MECHANIKÓW
w Sosnowcu. Sw obodna 7. St. K onopr 
k i p rzy  w arsz ta tach  w łasnych  w yu­
czają  n a  zdolnych szoferów m echan i­
ków każdego słuchacza. Za.pisy codzien 
nie od 9 rano  do 8 wieczór. K u rs  obni­
żony 20 proc. D la  p rzy jezdnych  m ie- 
szkania.  ._______ _

Przed zapisaniem się
n a  jak iko lw iek  k u rs  szoferski zajdź 
do W arszaw sk ie j Szkoły IN Ż Y N IE R A  
FROM A, Sosnowiec. W arszaw ska 22. 
PO TR Z E B N Y  zdolny zdun do p o p ra ­
w ienia  pieców, s taw ianych  przez p. 
R ogulskiego w dom u p. Szpig la p rzy  
ul. T ea tra ln e j N r. la . Zgłaszać się do
red ak c ji „E xpresu  Zagłębia,11. ___
F R Y Z JE R S K IE G O  pomocn ika -przyj- 
m ie n a ty ch m ias t W hław S tanek , Szcza 
k o w a . _________  —

Tylko
po ukończeniu K ursów  F ro m a  w Sos­
nowcu, W arszaw ska 22 możesz zostać 
zdolnym  szoferem  - m echanik iem  przez 
planow e teoretyczno p rak ty czn e  w y sz­
kolenie i tern sam em  zapew nić sobLO
ren tow na posadę.___________ _____ ____
P O S Z U K U JE  się p an ien k i do szycia 
na  m aszynie. W ytw ó rn ia  obuw ia B-eia 
K okotek. Będzin. Św. J a n a  5. .
A G E N T  do sprzedaży a r ty k u łu  codzien 
n e j po trzeby  poszukiw any. P ie rw szeń ­
stwo m ający m  w yrobione s to su n k i, w 
sklepach spożywczych. O ferty : B iu ro
Kom isow e F . K ibliczek, Sosnowiec,
Nowa 6 . ______ _____ __ _ — .
PO TR ZEB N Y  su b jek t fry z je rsk i m ę­
sko - dam ski od zaraz. Sosnowiec, P i ł
RTitlskiego 50 D. G u t m a n . _________
M ŁO D ZIEN IEC  in te lig en tn y , ze zna­
jom ością b u ch a łte rji, pisze n a  m aszy­
nie, p racow ał k ilk a  la t  w fiim ie  

Mąezno - zbożowej11, za ła tw ia  sp raw y  
bankow e, kolejow e, inkasow e, akw izy- 
to rsk ie . szuka posady ew entualn ie  w  
in n e j b ran ży  za skrom nem  w ynagro ­
dzeniem. O ferty  nadsy łać  „E xp ies
D ąbrow a pod ..Uczciwy  . _____. .»
P O S Z U K U JE  agentów  do sprzedaży  
3 proc. pożyczki budow lanej za dob rą  
prow izją . Zgłaszać sie Sosnowiec, _ la i- 
gow a 9. 4-te p iętro , p ierw sza sien  n a
p r awo, S o h e l . ______________   —.
PO T R Z E B N A  zdolna prasow aczka ao 
koszul do p ra ln i ul. F lo ria ń sk a  48. .
PO TR Z E B N A  zdolna polerow aczka do 
m ebli albo polerow acz od zaraz. Na­
k ład  sto larsk i, Sosnowiec, B ędzińska 40 
M akarew icz.

Kino-teatr

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
Teł. 7-65.

Kino-Teatr

„Miraż"
Dąbrowa Górnicza, 

3-go  Maja 14
te le fo n  3-01.

D Z IŚ ! . O Z I S ! ,
W  w ie lk im  o b ra z ie  z cza su  n ie d a w n e j w o jn y  m a ro k k a ń -

sk ie j p o d  ty tu łe m :

,Droga zapomnienia
l o k a l e .

39

D ro g a  k rz y ż o w a  k o b ie ty  —  sie ro ty , k tó re j^  w o jn a  w  
z a ra n iu  sz c z ę śc ia  m a łż e ń sk ie g o , w y rw a ła  u k o c h a n e g o  
m ęża: W z ru s z a ją c a  tre ść  —  G e n ja ln e  p o m y s ły  re ż y se r ji 
z p o la  w a lk . W  ro li gł.: R o d a c z k a  n a s z a  H e le n a  M o ja

E S E E S Ł S tA S E E

L O K A L  przem ysłow y 30 X 10 m. 
G A R A Ż E  do w ynajęcia. Sosno­
wiec. Swobodna 14.
W Y N A JM Ę  m ieszkanie 
M ilowice, K ap liczna  7.

pojedyńcze.

Kino
Kometa
Dąbrowa Górnicza

O d  c z w a tk u  9 do  n ie d z ie li 12 p a ź d z ie rn ik a  1930 ro k u  
w łą c z n ie  —  n a jg e n ja ln ie js z y  tra g ik  św ia ta  R U D O L F  
S C H IL D K R A U T  w  o s ta tn ie j p rz e d śm ie r tn e j k re a c ji, w  

p o tę ż n y m  d ra m a c ie  ż y c io w y m

NOWE ZYCIE1*
N a scen ie : N a  scen ie:

I )5BTyiko y n a s  I Ma w esoło I
W ie lk a  re w ja  p e !n a  h u m o ru  i s z a m p a ń sk ie g o  śm iech u ! 
U d z ia ł b io rą : —  L u tó w n a , W ik to rsk a , T ru s z y ń s k a , 
Irsk i —  G irls , S ta ru s z k ie w ic i ,  Irsk i, T ru s z y ń s k i , P a w ło w - 

-— sk i i in n i. —

D a je  d o  w iad o m o śc i, ż e  n a  ż ą d a n ie  Sz. p u b lic z ­
n o śc i w y ś w ie tla  d a ls z e  2  d n i

i i H A L K Ę ”
po c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h , w  c z w a r te k  9, p ią te k  10 

p a ź d z ie rn ik a . D YREK CJA

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  sklep w ódczany i  
spożywczy w dobrym  punkcie z obszer- 
nem  m ieszkaniem . W iadom ość: K ielce,
R ynek  11. p. Nowacki.   _____
SK ŁA D  win, wódek i zarazem  tra f ik a  
do w ydzierżaw ienia, bez żadnego d łu ­
gu. W iadom ość: Będzin, P od jaz ie  3,
B u d z ik .   — ____—
P O K Ó J kaw ale rsk i z w ygodam i do w y 
na jęc ia . Sosnowiec, u l.  P ro s ta  12 (bocz­
n a  P iłs u d s k ie g o )  u  gospodarza.

Zgubione dokumenty.

M ŁO D A W SK A  B ron isław a zgubiła do; 
wód osobisty w ydany  przez gm. Zago-;
rze.___________________    —
K O LA SA  J a n  zgubił książkę wojsko- 
wą. w ydaną przez P . K . Li- Sosnowiec. 
ST A N ISŁ A W  Śliw iński zgubił legity-. 
m ac ję  zasiłkow ą, w ydaną przez gm i-
nę Strzem ieszyce.  ___________
B IA Ł K A  A b ra m ' zgubił dowód osobi­
sty , w ydany  w Będzinie.

R Ó Ż N E .

B. Śmietana, Sosnowiec ul. O strogor- 
ska 12 zgubił weksel n a  50 zł. p ła tn y  1 
listopada, w ystaw ca Józef G rabow ski, 
D ąbrow a Gór., ul. Lim anow skiego. 10* 
ż y ran t A. S teinberg .

D ru k . „ E z p ie s  Z a g łę b ia "  S o an o w iec ,u l. T e a t r a ln a  1. te ł. 4-94


